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(Centrallści usiłują rozbić obóz antonomlatów.
  Głosowanie nad kredytem 20-milionowym. —

ytnacja Moskwy w Enropie. — Kompromitujące 
iauny. — Wojna Moakwy z Chinami. — Policyj

ne manewra Melikowa. — Wynik i przebieg roz
prawy nad rentą złotą w przedl. Izbie posłów).

Usiłowaniom centralistów w Radzie pań
stwa i w dziennikarstwie jest rozbić obóz au- 
tooomistów. Od samego początku sesji rzucają 
„lągie ponęty Polakom, aby ich przyciągnąć na 
swoją stroną. Zdarzało się często, te  i Czechom

Cdśuwali względy finansowe, dla których z Po
tami zerwać by powinni. Ale te wszystkie u- 

siłowania dotąd się nie powodziły. Tagblatt do
nosi, te  obecnie jedna z frakcyj centralistycz
nych podsunęła Polakom myśl uzyskania przy 
nomocy centralistów takiego stanowiska dla Ga- 
ftaji jakie Kroaęjs zajmuje wobec Węgier. Część 
_ laków u iai pójść na ten lep, i w Kole pol
akiem i  inoslć korzyści, jakieby z zerwania z 
Mtonomistaml, a połączenia się z centralistami 
t t  Galicję spłynęły.

Jeżeli to jest prawdą, to dziwimy się tym 
członkom Keta polskiego, którzy wobec doświad- 
eaani* z U t dawniejszych z podobnemi projek- 

uał występują. Na tę ponętę dali się Polacy 
jn i kilkakrotnie złapać, a potem fatalnie zostali 
prz i eptralistów wyprowadzeni w pele i je- 

Ê ze dc tego w, ',mi‘ 'i. Przypom mi rezolu- 
ję  sejmową: trzy iata wodzono pośłów naszych, 

,ą l w końcu gdy przy pomocy naszej entraliści 
. cynii do przekątnej więksi ści w Radzie 

państwa, i ja t  nie potrzebowali głosów polskich, 
przeszli nad rezolucją dó porządku dziennego.
• dz i ybyśmy dopomogli centralistóm do ob-

jęciiś eni rządu, toby rozwiązano Radę pań-
tw os -isdno nowe wybory, które pod kie

runkiem centralistycznego ministerstwa wydały 
i j  i przewathą większość centralistyczną, a 

rtedypy eeuriwiści w  samo zrobili ze swojemi 
i.^rzecze^am i Polakom czynionemi, co zrobili 
W r. 187C

Z zachowania się kilku posłów naszych
przj -ozmaitych sposobnościach zdawałoby sic 
istotuie, te  coś w tych rewelacjach Tagblattu 
o ofiarowaniu przez jedną z frakcyj centralisty
cznych Polai «n sojuszu, i o przyrzeczeniach 
t e  czynionych musi być prawdy. W ost&tniem 
głosowania nad kredytem 20-milionowym dla 
nokrycia niedoboru szło ceutralistom przede- 
wszystkiem o obalenie ministerstwa. Gdyby ten 
kredyt nie był uchwalony, to m iist^stw o nie 

1 mogłoby w mail ■ JurWW wyptosi' isnponór i  
od długu pańn -owego, wynoszących 30 mili ' 
Sów. Wobec tej ewentualności musiałoby było 

istentw o ustąpić a centraliści byliby przy
szli do s te n . W interesie naszym więc nie mo
gło leżeć pomagać do obalenia ministerstwa 
Taaffego, aby ministerstwo centralistyczne mo
gło przyjść do stera. Przy głosowania nad tym 
kredytem 20-milionowym większość była bardzo 
tiefwwną, a przy głosowania imiennem aż do 

'utery Z  eentrałiści byli w większości. Rozcho
dziło się o kilka głosów, a jednak kilku Pola- 

.kćw zda przyszło wcale na posiedzenie, a kilku 
ja k  Hammer, Smarzewski, Starzyński, Wolski 
.przed i jtem głosowaniem wyszli z sali. Gdyby 
byli < ntraliści wzięli górę, jntby dziś nastąpiło 
■nr&ssileiite ministerjalne i nowe ministerstwo, 

inisterstwo centralistyczne byłoby przyszło do 
rtern, a Cała odpowiedzialność byłaby spadła 
na tych panów, którzy się absentowali, lab od 
głosowania się "sunęli.

^■Moskwę padają gromy jeden za drngim 
tok ryj ilu, że tylko niedojrzałością polityczną 
narodu moskiewskiego, olbrzymiemi obszarami 
tego fta&atwa, brakiem wielkich koncentracyj
nych Ptektów, słowem, przymiotami njemnej na- 
ory w które tak obficie jest uposażona, ostać 

gię ona jeszcze może i odraczać chwilę swego

upadku. Do klęsk wewnętrznych dołączają się 
obecnie kłopoty międzynarodowe. Jednym z ta
kich jest niewątpliwie to fiasko, jakiego do
znała w sprawie Hartmanna, fiasko, które zno
wu okazało w całej pełni, jak dalece jest 
odosobnioną, jak wealśj Europie nie ma ani je
dnego mocarstwa ani z wielkich ani z małych 
któreby uważało za korzystne dla siebie łączyć 
swe losy w jakiejkelwśekbądź sprawie z losa 
caratu. Nawet ten nowy a tak często obecnie 
szafowany frazes o .kompromitujących alian
sach", których tak gorąco wyparły się niedawno 
Włochy, wynaleziony przecież został jedynie dla 
scharaktf ryzowania stosunku mccarstw do Mo
skwy. Nierhby te same Włochy zawarły sojusz 
z Anglią, Francją, Niemcami, Anstrją, słowem 
z kimkolwiekbądź, niktby tego za rzecz kom
promitującą nie nznał. Jedynie zbliżenie się do 
Moskwy jest krokiem, który kompromitować mo
że każdego, i który jest w stanie dopnszczającą 
się go jednostkę mocarstwową posadzić na ła
wie oskarżonych nlstylko przed areopagiem dy
plomatów, ale nawet przed sądem opinii ca
łej Europy. Doszło już bowiem dzisiaj do tego, 
dzięki nataralnie pracy nihilistów   że Mo
skwa straciła zgoła wszelką sympatję, jaką 
gdziekolwiekbądź u Indów miała. Najbardziej na
miętni stronnicy odwetn we Francji, najzaciętsi 
irredentyści we Włoszech, najskrajniejsi whigCH 
wie w Anglii, nawet najzagorzalsi monarchiści 
w Anstrji i Niemczech nie odważają się już dzi
siaj wypowiadać swych sympatyj dla Moskwy, 
bodaj nawet czy mają je jeszcze

W Anglii np. gdzie tak namiętna wre teraz 
walka wyborcza, gdzie oba stronnictwa, tory- 
sowskie i whigowskie formalnie zarzncają się 
manifestami, gdzie jeden Gladstone zwołał trzy
naście mityngów, a już na dwóch program swój 
wypowiedział; ani jednemn z przeciwników ga
binetu nie przyszło na myśl zaatakować polity
ki Beaconsfielda z tego tytułu, iż ona wrogo 
przeciw Moskwie występowała. Przeciwnie, każ
dy z whigów jak najstaranniej omija ten punkt 
drażliwy, aby się nie znaleźć w nieprzyjemnej 
kolllzji odwoływania dawnych swych twierdzeń 
i wypowiedzenia publicznie mea culpa. A daw- 
neż to czasy gdy whigowie ofiarowali sięa ze 
swemi sympatjami dla Moskwy „oswobodzicielki 
Bnłg&rów ?"

Odosobniona w Europie i uznana jak" so
jusznik kompromitujący tak dla mocarstw jak i 
dla stronnictw, Moskwa znalazła się nagle w na
der nieprzyjemnej kolliaji w Azji. Wojna jej z 
Chinami, o ile sądzić można z wiadomości nad
chodzących z Pekinn, wisi na włoska. Jak wia
domo traktat w sprawie Kuldży nie został do
tąd ratyfikowany nrzez rząd chiński i nie zo
stanie wcale, JGSdnj - go odrzuc\łjv-fjpełnomocni^ 
ks, swego mandaryna Chu-czu-ju, który jak po- 
dejrzywają przekupiony został przez Moskwę i 
traktat ten zeszłego roku w Petersburga podpi
sał, skazały na śmierć. Wyrok ten wskutek in
terwencji Anglii i Francji został wprawdzie 
zmieniony na dożywotnie więzienie; jednakże 
ta okoliczność nie łagodzi wcale stosunku Chin 
do Moskwy- Według wiadomości nadchodzących 
do Enropy za pośrednictwem władz kolonial
nych angielskich, Chiny wystawiły już 40 000 
korpus na granicy Knldży a zbroją się przytem 
energicznie i żywią przekonanie, że armię swą 
ekspedycyjną potrafią doprowadzić do siły 
200.000. Wtedy wkroczą do Knldży i przemocą 
dawną tę swą prowincję Moskwie odbiorą.

Jednakże na razie — może dla zyskania 
czasn — wysyłają Chiny swego stale mieszka
jącego r Londynie ambasadora, z nadzwyczajną 
misją dc Petersburga w cela zawarcia nowego 
traktatu w sprawie Kuldży na podstawie pro- 
pozycyj nie moskiewskich, ale chińskich. We
dług nich Moskwa ma odstąpić Chinom całą 
Knldżę (wedłag zeszłorocznego traktatu odstępo
wała tylko część, i to najgorszą), nie rościć 
sobie pretensji do żadnych pięcia mil. wyna
grodzenia za administrację, lecz przeciwnie 
zwrócić Chinom nadwyżkę dochodów nad wy
datkami administracyjnemi, wypuścić na ' in

ność jeńców chińskich i pocąMć korzystne dla 
Chin zmiany w traktacie haidlowyn.

Jakie przyjęcie znajdą wPetersburgu propo
zycje chińskie, trudno przewidzieć. Na razie 
prasa moskiewska z nadzwytzajuem przyjęła o- 
bi rżeniem wieść o nich. Ale Moskwa nmie być 
potulną, gdy tego potrzeba. Przecież teraz łasi 
się w Berlinie, pomimo że ii gdzie nią tak nie 
pomiatano, jak nad brzegam: Sprei, nigdzie nie 
dano jej w tak brutalny sposób do zrozumienia, 
ile d>» niej żywią pogardy. Więc może i Chi
nom Knldżę poświęci, aby aę uwolnić od wojny, 
która wprawdzie nie doproYadzitaby w żadnym 
razie do rozbicia carstwa, ale która przy dzi
siejszych kłopotach Moskwy mogłaby ją nie
skończenie pod każdym yzglądem drogo ko
sztować.

W przedmiocie wewnętrznych stosunków 
caratu musimy zanotować fekt ważny, tę mia
nowicie okoliczność, że rouiewacze pogłosek o 
konstytucyjnych planach M«Hkov.. poczynają 
stopniowo wycofywać się i osłabiać swe opty
mistyczne prognostyki. Jużu tisiaj dała hasło ao 
odwrotu Nowa Presse, już . berl:ński Tagblatt 
pesymistyczniej zapatraje ii na czynności dyk
tatora, a prawdopodobnie o [pdługu w odosobnie
nia wytrwa chyba tylko wiedeński jego koleżka.

Najbardziej te pisma oburzył fakt ten, iż 
krok Melikowa, który one ujrażały jako niewąt
pliwą zapowiedź konstytucji, okazał się tylko 
nikczemnym manewrem policyjnym. Zaraz w 
pierwszych dniach po objęciu dyktatury kazał 
Melików podać sobie akta wszystkich nihilistów, 
zamkniętych w twierdzy Piotropawłowskiej; a 
przejrzawszy je, wydał to^az, oby kilkudzie
sięciu z liczby najbar<hiti kompromitowanych 
wypuścić na wolność. Za* miało to nataralnie 
wszystkich, a ponieważ rozsiewano już pogłoski 
o wallenrodyzmie Melikowa, więc czyn ten na 
jej karb policzono. Tymczasem Melików nakazał 
tajnej policji bacznie śledzić nad krokami wy
puszczonych nihilistów, notować domy, do któ
rych wchodzić będą, zapisywać osoby, zktóremi 
będą rozmawiać itd. I po ygoduiu, skoro nihi- 
liści, czając się swobodnym, wykryli przed ocza
mi policji wszystkich sw jm  przyjaciół, nakazał 
Melików wszystkich poaręsztować wraz z tymi 
przyjaciółmi. Oto był pier szy krok tego, który 
miał Moskwę konstytucją obdarzyć. Mozo ta na- 
nk« nie pójdzie w las, i wyniosą z niej pożytek 
ci, którzy zawsze mają jęśzcze nieco optymizma 
w zapatrywania się na i«id moskiewski.

Podczas imiennego „ 
posiedzenia przedl, lzbyj 
20 mil. zł. w złotej 
Polaków posłowie Chełri
^  , Skarszewski, Skrzyńs.

lania na środowem 
posłów (nad kredytem 

nie byli w Izbie z 
Drwonkowski, Taus- 

* n  jysztofowicz, 
mat__ wski, Starzyński,

Szkice z teraźniejszości.
(Ciąg dabzy.)

[onstancja nie przerywała blUj pozwoliła 
n/powiedzieć całą gt>rycz, wszystek ból, jaki 
■wartował w nim potajemnie; w iedział dobrze, 
że mu o ulgę przyniesie i uwaz ta jąk0, objaw 
trącających sił życia r  bud* *®; się energii.

Gdy JÓwić-łkońozył podał mu napój chłodzący 
« kłudą< “wą rękę na rozpaionem czole mę*a 
nrWeehyliłA się> do aiego i cichym, łagodnym

c losem st°r«ła się g j uspokoić.
-  i  rteś jcezde chorym.mój drogi, nerwy 

twe rozdrażnione^wszystko widzisz w eiemni^- 
suyc^ioL .ach. Więrzaj mi, żs Poioże? 
ahc przykre, *1® rozpaczliwe wcale. .By 
mą aa^wzez los pieszczony, dlatego tak ci azi 
trudno było walczyć z przeciwnościami ®y®*- 

. Ją , ppzes^am jaż w pierwszej młodości 
ff i) życia, patrz/łam na niedosti i 

wych r^dzićłw, i dzlaiąj z w ^rą  odwagą Pa' 
;| n f  j  h  fszłość Nie cierpię bynąjmniej, z®* 

(U, ^  auącifl astątk pn rji^ow^am fe nawaze 
.. a  wdz^ca nicią, jyko on .losu terowaną,
v - % p >  jako m nte r * ‘ %eą,. A w , “ jf
. ilPBiitem.oiente < u^rati m ajafk^, ja,jeśli, zawi* 
,i ńtojł ra.pc «l ; i»ałui( *a wlm, nie
m  W W L fifl. a.jjwój spł m  tw e fMZęśćii! najwyż- 
(Uf£yją dte m a ię (ęe)em. Wrócisz zd ^ w ia , za- 

„ r f«lo WMdfles*,;, będziemy wspólnie pucow ać a 
W#*a będzf® jeszcze jasną, arylkę

 JWWpmsu ■ h li prądy, tórą
ą me pędne ń},„ i  tęsknić i, tyciem, 

Jraw te  me Sm  mięta Patrz Re rzczę- 
spok . u ńaszych sąsiadó 7 Jacy oni 

mdowęlnd i i  siebie i ze swego położenia I 
I j t  is’b ukroąn wp*. wdaie ale wysUtfcząjący 
K aim  w* by, ą pńw* ^amlait w y  lo h a u ła

męczyć, nmila im życie. Wszak to prawie rze
mieślnik, praca mechaniczna, a jednak nie sły
szałam z ust tego człowieka słowa skargi na 
los i sąd jego o życiu i o łodziach zawsze mi 
się wydał trafnym, choć może w szorstkiej po
dany formie. Zniechęcenie twe do ładzi, do 
twych dawnych przyjaciół, krewnych, także nie
zupełnie słuszne. Gorjci przemawia przez twe 
usta. Cóżeś im kiedy zrobił dobrego? Gościłeś 
ich, bawiłeś, gdy i oni cię wtedy bawili, nkc 
więc sobie nie winniście. Jeżeli kiedy zaś wy
rządziłeś koma przysługę, to przypomnij sobie, 
jak sam mnie zawsze uczyłeś, by czjmiąc do
brze odsuwać nawet od siebie myśl o wymaga
nia za to wdzięczności, gdyż wtedy dobry uczy
nek traci na wartości. O cóż ci więc dziś cho
dzi ? Zgadzam się z tobą, że posiadanie bogactw 
i chęć użycia przytępia trochę władze czucia, 
nie żałnj więc dziś za utraconym majątkiem i 
nie patrz z niechęcią na tych, co go posiadają.

Areszcie przyznaj się, że twojej trochę w 
w“ >y. Stałeś się teraz drażliwym, wyma- 

83,“  lH**i Więcej, niż ci dać mogą, może nie
S r iS R . ®?trł c«eś twem dumnem obejściem, i 
w *  "*?łał ci mroblć propozycji pomocy
S?rvUć od I£? <; C1>  w miłości własnej. Trzeba 
r a  mi ludzi to. co nam dają, nie
Są2mLv zaw odam i?* co nas stad a n e  doznamy w. Przebacz najdroższy Edmun
dzie, że wpadłam w ton kaznodziejski al« na- 
miętaj.ż® uczennicą i powtarzamdziś tylko, co mi sam mówiłeś w -hwilach da
wniejszych. Ateraz spij spokojnie . jutro obudź 
się zdrowym i silniejszym. ocałank'Bm zam
knęła Konstancja oczy mężowi.

Edmand wracał dość prędko do zdrowia. 
Natury nerwowe jak łatwo zapadają, tak też 
również łatwo się BPdnoszą. Nastały pierwsze 
dnie wiosenne, ZHP® wprawdzie jeszcze ale 
jasne wesołe. D iM ien  dworku wpadało słońca 
Wiele, rozw ese](^B  ożywiało Edmunda. Po
pławski rozpocząłT lż,roboty w •’? i  a za
wszą n ta t i f |  9 om Ładzić 1 pfteń pani Barto

Tarnowski, Tyszkiewicz, Tyszkowski, Wolańscy 
obaj, Wolski i Zamojski (ogółem nieobecnych 
było 59 posłów, między tymi 27 centralistów). 
Przed samem głosowaniem wyszli z Izby pp. 
Hausner, Smarzewski, Wolski, a Tagblatt mówi 
i o Starzyńskim, z posłów czeskich miał Gregr 
głosować przeciw przyjęciu tego kredytu. Gdyby 
nie byli Czesi i Hohenwartowcy bardzo się li
cznie zgromadzili, albo gdyby nie tylu centra- 
listów brakowało — kredyt 20 milionowy byłby 
upadł, w skutek usunięcia się Polaków, i rząd 
byłby klęskę ogromną poniósł.

Około Czechów ministrowie Taaffe, Conrad 
i Prażak bardzo się kręcili; PoTtrók przyznaje, 
że d. 16. konferowali z Riegerem, Zeithamme- 
rem i Clamem nad rentą złotą, i że to były 
„dalsze" konferencje, — i widocznie Czesi wie
le ustępstw wytargowali. Znowu bowiena sły
chać o pomnożenia klas czeskich na niemie
ckich gimnazjach morawskich, a Pokrok w te
legramie donosi, ż& ^inspektor szkolny z Pragi, 
p. Weber będzie podzie lony  ministerstwu o- 
światy dla należytego dawania opinii o cze
skich sprawach;" a dalej ponawia wiadomość, 
że rząd wniesie w sejmie czeskim projekt zmia
ny ordynacji wyborczej co do kurji dworskiej. 
Wszelako stosunek między Czechami a rządem

szewskiej. Konstancja ićp a ła  sa pośrednictwem 
swej sąsiadki kwiaty do roboty dla modniarki, 
a umiejętność nabyta za czarów pobytu w Ko
lonii bardzo jej się teraz przydała, gdjrż i in
tra tn e j sze i mniej mozolne było to zajęcie jak 
szycie bielizny. Mogła też równocześnie odbywać 
lekcje z Marylką lub rozmawiać z mężem.

Wieczorem zgromadzali się najczęściej ws ty
scy razem w pokoju Edmunda, który jako re
konwalescent wcześniej się kładł do łóżka i 
Bartoszewski tak się przyzwyczaił od czasu 
choroby do Edmunda, że wyrzekał się nawet 
fajeczki nlubionej i wróciwszy z drnkarni, po
spieszał do swego, jak mawiał, pacjenta. Chę
tnie obydwaj rozmawiali ze sobą; Edmund cenił 
w sąsiedzie swoim trzeźwość poglądów i hart, 
którego w sobie brak uczuwał; Bartoszewskiego 
pociągała dobroć serca i szlachetna natura Ed
munda. Jeden w drugim odkrywali coraz nowe 
przymioty. Edmund przekonał s ię , że sąsiad 
jego pracując mechanicznie, nie zaniedbywał 
przytem i strony intellektualnej, a chociaż nie 
mógł mieć grnntowniejszego wykształcenia, nic 
ma obcem i obojętnem nie było. Zapatrywania 
jego nie koniecznie licowały z przekonaniami 
Eamanda, były trochę bezwzględne, skrajne 
może, ztąd wywiązywały się długie między nimi 
dysputy, schodzące najczęściej na pole filozofii.

Obawiała się Konstancja, by niezgodność 
zdań i silne obstawanie przy swojem ze strony 
Bartoszewskiego nie zakłóciło harmonii, zapro
ponowała głośn czytanie. Popławski zaś wido
cznie się nw«riąi, aby wzbudzić zazdrość w męża 
pani Bartoszewskiej, ale toi komplementa, ani 
bukieciki s  fiołków nie zdołały zaniepokoić Bar- 
toszewsh ego, eto do rozpaczy przyprowadzało 
starego, c

Upływały dnie w narmonii ogólnęj, wiosna 
szybko f stępowała; Edmund zaczął wychodzić. 
Odwiedził najprzód kolegę profesora, który mu 
lekcje obiecał. Czekano dotychczas na niego, 
były to lekcje w domu bogatego żyda, pana 
Weissa, Wykładać miał dwom doroałym jaż

nie masi być bardzo ścisły, jak to wskazuje ko
niec mowy hr. Clama w sprawie renty złotej. 
Stosunek Koła polskiego do rządn jest nam zna
ny z wiadomej uchwały Koła, i odbiło się to w 
absencji tyln posłów polskich podczas środowego 
głosowania imiennego.

Wczoraj odbyło się trzecie czytanie; posłów 
było o trzech mniej ‘ jak we środę, ale większość 
rządowa o siedm giosów podskoczyła — wyno
siła 151 przeciw 134. Z „chwaleniem 20-milio
nowej renty złotej cała bieżąca kampania par
lamentarna jest wygraną dla rządn, — budżet 
cały bowiem jaż jest tak jak uchwalony; walk 
poświętnych gabinet Taaffego obawiać się niema 
potrzeby, uzyskawszy fundusze, i do jesieni mo
że spokojnie odpoczywać i nabierać sił do dal
szych zapasów.

Posiedzenie środowe było bardzo zajmujące, 
jnż dlatego, że po pierwszy raz miał mowę mi
nister Kriegsau. Nowa Fresse nie posiada sir z 
radości, że br. Kriegsau nie jest zręcznym de- 
baterem, gdyż mógł żarzącemi węglami obsypy
wać centralistów, którzy go, jak N. Pr. przy
znaje, bardzo niezręcznie zaatakowali. Baron 
Kriegsan mówił zresztą bardzo chłodno; centra
liści po studencka próbowali zwyczajem swoim 
urządzić sztuczną „wesołość", aby go zbić z kon
ceptu — ale nadaremnie; to też dali ma pokój, 
widząc tę pogardę. Klasyczny też był wstęp mo
wy ministra:

„Podniesiono ta kwestję zaufania do mojej 
osoby. Ależ ja wcale nie myślałem nawet prosić 
o zaufanie; chociaż znown z drugiej strony nie 
mogłem być przygotowanym na wotom nieufno
ści, skoro stoję na grancie faktów danych, i w 
Wys. Izbie dotychczas tylko to jedno przedło
żenie wniosłem, przedłożenie zresztą czysto ad
ministracyjne, nic więcej. Badżet nie odemnie 
pochodzi, projekto podatkowe nie odemnie po
chodzą. Prosiłbym przeto w tu i nieufności 
schować do chwili, kiedy będę miał zaszczyt i 
z własnemi wystąpię projektami, co się zape
wne w jesieni stanie (Brawo ! z prawicy). Po
roszono tu pewne historje z kon isji budżetowej; 
ale nikt nie wspomniał zarazem, że gdym oka
zał skłonność do innego jak rentą złoi pokry
cia, dodałem: „jeżeli by to dla skarbu państwo
wego korzystałem było* — a to przecie główny 
punkt dla ministra skarbu. Zrobiłem więc małą 
próbę zbliżenia się do lewicy tej Izby, ale przy
znam się, że próba to była dość odstraszającą. 
A teraz przechodzę do projektu* itd.

P. Tomaszezak (z nazwiska Rusin, s  pocho
dzenia Rumnn a z -ducha Niemiec psenao-libe- 
ralny), profesor wszechnicy czerniowieckiej, mi
mo tej mowy Kriegsaaa chciał przeprowadzić 
kwestję zantenia, choć nawet S to ra  wyraźnie 
polityczną stronę tej sprawy nsawał. Nie jest 
to pośledni mowea, ale we ńrodę sam siebie 
zgolił bez brzytwy. Prawił bardzo, bardzo po
ważnie, troszczył się wszystkiem, zwł .^zcza lu
dnością, a niemal ze łzami zapytał: czem też 
myśli prawica niedobór usnnąć. Ktoś z prawicy 
zlitował się tedy nad biednym mówcą i zawo
łał: „A no, gdybyśmy np. najpierw znieśli zby
teczną całkiem wszechnicę czerniowiecką." Do
tknięty do żywego p. profesor prawa rozpalił 
się tedy tern więcej, i plótł, aż wreszcie sam 
niemal zasnął na mównicy. Nadto od wszystkich 
Prets i Blattów otrzymał reprymendę.

Ważny był koniec mowy hr. Clam-Martini- 
ca: „...Otóż rzeczy tak stoją, że ktokolwiek by 
dzierżył ster skarbu, już powołany, czy powo
łanym być mający, urodzony czy nieurodzony 
minister skarbn (wesołość; był to przytyk do 
p. Plenera; p. r.), w tym wypadku musiałby u- 
ćiec się do operacji finansowej.

„Ale to tylko mimochodem. Co do tego zaś, 
czy jest lub nie powód do wytaczania kwestji 
nieufności, o tern ma tylko własne stronnictwo 
ministra >zstrzygać. Jakoż sprawę tę tętaj po- 
rnszair jedynie z powodu, że u nas rzeczy bar
dzo dziwnie stoją. W kraju parlamentarnie rzą
dzonym, gdzie się gabinet na pewnem stronni
ctwie opiera, jest jego wyrazem, tam wotum 
nieufność jednej partji wywołaje woiam ufno

Ł < £ o£Ig>»£&£« p n j j s ą j a
We Lwowie biAi„ adminittntoji „Ouety H>~r. 

Plmto Halinki w p“lae W. Ulanieckioh. Oglo- 
nenia w Paryżu priyjn-nje wyłącznie dla JSaz. 
Nar.* ajencja pana Adama, Rue Clńmont, i, P&ris, 
prenumeratę sal p. pułkownik Racskow- 
■ki, Fanbourg. Poisgonniere 83.; w Wiedniu 
pp. Haaaenstein et Yogler, nr. 10 WallfiBohgaiBe. 
A. Oppeiik Btadt, Btubenbastoi 9., Botter et Cm. 
I. erg* ie 13 G.L., Danbe et Cm. I W»- 
zimSUanetreme 3.; w Frankfuroie m i  Menem w 
Hambryrgu pp. Haaaenstein et Yogler.

OGfcOSZBfllA przyjmują się sa opłatą C uł4. 
#4 b ięjsoa objętoiui jednego wierna drącym 
drukiem.

Reklamy w rubryce „Nadesłane" 
90 et. ed w£ersaa.

ści dragiej. Ale a nas rzeczy mają się inaczej— 
my gabinetn parlamentarnego nie posiadamy. 
Mamy gabinet, który sam wypowiedział, że stoi 
ponad stronnictwami, zkądby wnosić należało, 
że my i>od nim stoimy. Tym sposobem ode
pchnął solidarność z nami, a my choćbyśmy 
chcieli, narzucać mu solidarności nie możemy. 
Zabrałem tedy głos, aby kwe. tje z tej strony 
wyświecić i  oświadczyć, że głosować będę za 
projektem nie aby dać parlamentarne wotum 
nfności, ale w tym dachu, że na wydatek pań
stwa niezbędnie potrzebny pozwolić mnsz^, bez 
względu do którego stronnictwa należę, bez 
względn na korzyści i szkody, które jnłen z 
poprzednich mówców wytykał, — tylko jedynie 
dla bezwzględnej konieczności, ponieważ mi w 
tej chwili obowiązek patriotyczny tak każe. To 
i tylko to jest jedyną głosowania mego po
budką."

P. D u n a j e w s k i  jako sprawozdawca bro
nił przedłożenia, śród oklasków prawicy. Głó
wny i ostateczny powód jego był, że obecnie 
giełda jest w różowym humorze, a zatem każdy 
bez względn na „nabyte lnb nrodzone* preten
sje przyznać masi, że dla kontrybnentów po
datkowych i dla państwa0 korzystniej jest dzi
siaj przedsięwziąć operację kredytową, a nie ro
bić rządn bezoronnym wobec łakomstwa wiel
kich potęg kapitała rachoinego.

Korespondencje .,Ga%. iVar*“
Konstantynopol d. 16. marca.

W bolesną rpcznicę przychodzi mi kreślić 
to pismo, dziś właśnie spełnia się lat 34 od mę
czeńskiej śmierci Władysława Żarskiego i Sta
nisława Kociszewskiego, powieszonych na stokn 
cytadeli warszawskiej w poniedziałek, 16. mar
ca 1846. Od tego czasn martyrologii, narodowa 
zwiększyła się w sposób niełatwy do uwierze
nia, dzięki liberalnym rządom łaskawego Ale
ksandra II.; ale też i stan rzeczy przybrał in
ną postać, a ten co chciał aby wszyscy przed 
nim drżeli, trnpieszeje ze stracha w żelaznych 
wagonach lab w murach pałaców fortecznej siły. 
A jeźli szubienice Bestużewów, Rylejewów, Ma
ra wiewów-Apostołów rozrodziły się w nieszczę
śliwej Moi lwi8 i ziemiach pezez nią ujarzmio
nych, to każda kropla krwi niewinnej, każde 
ostatnie tchnienie męczennika w dziedzinie du
chowej zwiększyło stokrotnie zastępy nieprzyja
ciół absurdnego a kapryśnego despotyzmu l Z tych 
trzech ostatnich wyrazów mógłby ktoś niebaczny 
a lekkomyślny sądzić,, i i  język nasz, dachem bo
skiej wolności nasycony, jest tak ubogim, że nie 
jest w stanie samoistnie ich określić. Niestety 1 

riekowa niewola nauczył* nas ich znaczenia, i 
pozwoliłaby czystem, polskiem słowem napiętno
wać samowolne rządy .caia; woleliśmy jednak 
nżyć wyrażeń z cudzoziemska wziętych, by nie 
kalać mowy Kochanowskich, Janów Zamojskich, 
Mickiewiczów, i by obecnym przypomnieć słowa 
drngiego: „Królu 1 panuj a nie rządź, by cię po
tomność Cezarem, nas Brutusami nie nazwalał" 
Gdy te słowa były wyrzeczone, Polska w swym 
słownika nie miała tłumaczenia wyrazu: d e 
s p o t y z m .  Niechże więc z zbliżającym się 
dniem zmartwychwstania Zbawiciela przyjmie 
życzenia nasze, aby już w przyszłym roku ohy
dny ten wyraz z słownika narodowego wykre
ślić mogła. Tyle krwi i łez popłynęło, że strugi 
ich zdolne są na zawsze zmazać, wypalić zło
wrogie to dla nas wyrażenie, a jeźli braknie je
szcze kilka kropli do spełnienia świętego tego 
zadania, nie potrzebujemy ich szukać w podwa
welskim grodzie... Polska, Ruś, Litwa, to potę
ga ducha, a bramy piekielne zwalczyć go nie 
potrafią.

Lecz zadaniem naszem pisać o Turcji, je
dynym kraju, co rozbiorów nie u znał, co wy
partych braci naszych w roku 1849 na pastwę 
wroga nie wydał,.— a dziś, sam sto? nad prze
paścią — nie skntkiem przemocy nieprzyja
ciela — nie r... przyznać coś podobnego, byłoby

córkom mstorję literatury polskiej i estetykę. 
Wynagrodzenie było nie złe, co dzień godzina 
a proszono o jak najrychlejsze rozpoczęcie. Z 
wił się Edmund w dnia oznaczonym, odwołał 
się na polecenie profesora, a papa żyd przyjął 
go D^otekcjonalnie i wprowadził do córek.

— Niech się pan nie żennje, niech pan 
siaaa; to moje dwie córki: starsza Berta, 
młodsza Ema, one bardzo uczone, zdawały eg- 
zamina, należą do Musikyereinn. Niech im pan 
co chce opowiada, one wszystko zrozumią.

Rozpoczął Edmund pie-wszą lekcję, i z przy
jemnością spostrzegł, że dziewczęta inteligentne, 
dość rozwinięte, i wiele mają wiadomości. Młod
sza z nich piętnastoletnie dziewczę rozummemi 
patrzało na niego oczyma. Widząc zajęcie się 
uczennic, zapomniał, że to za pieniądze, przejął 
się przedmiotem i wykładał z zapałem. Godzina 
pierwsza przeciągnęła się o kwadrans dłużej i 
przeszła niepostrzeżenie. Dziewczętom oczjr się 
świeciły, matka czy ciotka drzemała w kącie, 
robiąc pończochę.

Następnego dnia oczekiwano jnż Edmnndi 
w przedpokojn. Zaledwie zadzwonił, otworzyły 
panienki, a pan Weiss kłaniał się nauczycielo
wi z uszanowaniem.

— Prosię bardzo pana profesora, moje cór
ki uówią, że pan mówi jak s książki, że 1 * 
słuchać pana jak chodzić na odczyty do rattf- 
sza. Ja bardzo wdzięczny, ja  będę służyć ( nu 
czem pan rozkaże. — I  druga lekcja odbyto się 
jnż w asystencji rozciekawJonego papy, tory 
udawał uwagę, i-kiwaniem g ł ® ' d o  córek wy
rażał swą admirację.

Edmund spokojnie przyjmował, jak wczoraj 
nidjfcrat lekceważenie, tak dzisiaj sbyteozr 
admirację, obiecywał sobie w duchu, jak komi
cznie opisze to za powrotem do doma Konstan
cji, a stawszy się praktycznym, korzystał z en
tuzjazmu papy Weissa, i prosił go o wystaranie 
się więcej le tcyj u swych znajomych. Pan Weiu 
przyrzekł solenni* i upewnił Eamanda, że «a

nietylko «*. styki ale nawet i  filużofii uczyć mo
że, a wielu jego znaiomych pragnie, mieć 
i płre d-ieei. .

Gulden zarobiony dziennie zamało to było 
na utrzymanie domu Edmunda. Za< ąt rtiodzić
i starać się o inny jeszcze zarobek. Do dawnych 
swych przyjaciół nie udawał się już więcej, tro
chę miał do nich żalu, trochę się ich żenował, 
a spotkawszy przypadkowo na nlicy, krótkiem 
ich zbywał przywitaniem. W wycieczkach swych 
za pracą spotykał wiele upokorzeń, wiele lekce- 

' ważenia ze strony takich ładzi, których niższość 
moralną czuł pod każdym względem, a!® uspo
kojony wewnątrz, wzmocniony włafier* przeko
naniem i słowami Konstancji, znoSii ttf izystko 
z uśmiechem pobłażania, a nie sprawiało mu to 
już przykrości żadnej, przypisywał ta wszystko 
na karb ułomnej ludzkiej natrry, a któż nie ma 
słabości, i dlaczegóż i d 'tfśd® 
mamy. Wieczorem opoWiadał^W^y^tkie 
przejścia żoiie, robili razem wfUksje nad ży
dem i ludźmi, a strzegli się, b j  .gorycz me wpły
wała na ieh sąd

Edmund miał wieit znajomości Indzi,,, przy- 
tei wrodzony instynkt- odgadywał myśli tych, 
która." Łńim iyzmąwiaii, intencje ich czytał jak 
na dłoni,, a często Chcąc oszczędzić sobie przy
krości, sp r  -tal pozy, by uje odczytać n dru- 
jttft tegfc Vp nim ukryć chcieli. Bzcze 
gM ie kaw s spotkanie z Ind ź mi jego dawnej 
sfsry, których tak; znał na wylot, było dla nie-

P6żaiej ' ^kawern. Ro- 
* 2 ?  J * człowiekiem, jak doktor cznł ka-

* pulsu* .a w scbi® miał Jnż tyle 
spokoju, że nie sprawiało ma to już prawie przy
krości. Na celu miał jedynie ^użytkowanie swej 
pracy dla swych najbliższych, li<. spłacenia dłu- 
ga ~ zięcznosci i by uzyskać niezależność.

fC. d. n.)



kłamstwem, lecz z powoda zepsucia warstw, 
tak zwanyck wyższych, interes osobisty, swoje 
„ja* wyżej nad dobro ojczyzny ceniących.

Reformy, jakie panowie ci wprowadzają, 
zdają się dążyć bezpośrednio jeźli nie do kata
strofy, to koniecznie do ostatecznego zrujnowa- 
nia ubogiego mieszkańca, do skrajnej już nędzy 
przywiedzionego. Wspomniałem poprzednio o za
miarze wycofania z obiega monety zwanej me
t a l i k a m i .  W przeszłym tygodnia ogłoszone 
zostało postanowienie odpowiednie. Odtąd war
tość tej monety o połowę jast zmniejszoną. Tak 
więc jednem pociągnięciem pióra blisko 200 mi 
lionów piastrów (przeszło 40 mil. fr.) wydarto z 
rąk zubożałego lndn. Mówię lndn, bo największa 
część tej monety zdawkowej obiegała prowincje 
i w posiadania niezamożnych mieszkańców się 
znajdowała. Przyjmowaną ona będzie w kasach 
publicznych za połowę swej wartości nominal
nej; osoby jednak, któreby posiadały jej wi e l e ,  
będą ją miały wymienioną w połowie na sre
bro w obiegu będące, w połowie otrzymają bony ,  
mające być wypłaconemi w czasie uregulowania 
długów państwa, — co wyraźnie wykazuje, że 
ponieważ b o n y  nie będą wydawane na 10 lub 
15 piastrów, zatem wyrobnik, kmiotek wymienić 
je będzie musiał za pół ceny u wekslarza, a 
ten ostatni zebrawszy ich znaczną liczbę, od
bierze z kasy istotną obecną ich wartość, a 
nadto bony .  Czy i w tym razie nie zaszło po
rozumienie pomiędzy sławnymi finansistami 
rządowymi a bankierami , powiedzieć nie mogę.

W każdym razie, nie od rzeczy może będzie 
przedstawić czytelnikowi obraz strat przez kraj 
poniesionych na dowolnem zmniejszenia wartości 
w obiega będących monet.
1 .600 ,0 0 0 .0 0 0  pistrów kaimś, zni

żone do jednej czwartej war
tości urzędownie 1.200,000.000

113,853.000 piastrów miedzi, do
połowy 56,926.500

377,041.548 piastrów metalik, do
połowy  188,520 774

razem
czyli 330,101.616 franków.

1.485,457.274

godziny przewidzieć niepodobna, kiedy ręka ja
kiegoś spiskowca może zapłatę wymierzyć.

Mieliśmy ta  małe zajście w szkole cywil
nej cesarskiej, w której profesorowie zaczęli so
bie pozwalać traktować studentów po moskiew
ska. Ale nauka przynosi swe owoce, i młodzież 
zbiorowo wypowiedziała niezadowolenie, o- 
świadczając, że przyszła się uczyć, kształcić, 
nabywać wiedzy nietylko jakie ma mieć w przy
szłości obowiązki, lecz co więcej co jest uczu
cie godności osobistej i obywatelskiej. Zuchwałe 
to postawienie się studentów, postanowiono skar
cić wydaleniem czterech, a zagrożeniem innym 
zamknięciem kursów, zapominając zupełnie, że 
ministrem oświecenia jest Munif basza, o przy
miotach którego w jednej z poprzednich kore
spondencji wzmiankę uczyniłem. Otóż Munif nie 
poprzestał na raporcie urzędowym opisującym 
niesforność młodzieży, lecz wezwał przed siebie 
rodziców i wydalonych ich synów, a objaśniw
szy się bezstronnie o toku sprawy, polecił na
tychmiast wypędzonych napowrót przyjąć, obej
ście się z młodzieżą zastosować do krajów ucy
wilizowanych, a przeto nie do Moskwy, a je
dnocześnie udzielił p. dyrektorowi i profesorom 
surową naganę, która podobno nie będzie ostat
nim wyrazem jego oburzenia.

Wniesiono tu projekt loterji liczbowej, skut
ki której są dobrze wam znane. Współubiegają- 
cymi się są p. Bordeanu, Rumun, po za plecami 
którego stoi znany pewnym znakomitym oso
bom w Galicji, jeden z naszych rodaków, przez
ogół emigracji tntejszej bardzo źle uważany; a nie jest.

dział nić, co to jest, odpowiedział: „socjalizm*. 
Wtedy to gł>s ów nakazywał świadkowi, żeby 
nie powiedzńł ani słowa, choćby go rznęli w 
kawałki, gdj-ż i mnie, powiadał mu tenże głos, 
policzkowani, a nic nie powiedziałem. Świadek 
bardzo był ciekawy, co się też z nim stanie, 
czy go także będą rznęli, zwłaszcza, że nic po
wiedzieć nie mógł, bo nic nie wiedział. Tego 
atoli wypadki nie było, tylko na drugi dzień, 
po pierwszen przesłuchaniu, które złożył przed 
panem Kostizewskim, i po prośbie wniesionej 
do tegoż iana Kostrzewskiego, aby go 
z tego nieopilouego aresztu wydobyto, obda
rzono go prztz protekcję widocznie lepszem je
szcze pomiesskaniem, bo jak się sam wyraża, 
„aż zgłupiał* Tamże to przybył do świadka 
strażnik cywlno-policyjny Tychy, jego były ko
lega od żandarmów i poczęstowawszy cygarem, 
namawiał go, aby zeznał prawdę. Świadek pro
sił na wszysfeo Tyehego, aby mu powiedział, co 
ma zeznawać, gdyż nie wie, co chcą od niego, 
a wszystko inż powie, byle go tylko w tych 
aresztach nie trzymali.

O-ikarżonj Ludwik Waryński stwierdza 
sprzeczności zachodzące w zeznaniach świadka, 
stanowczo utrzymuje, że człowieka tego nigdy 
na oczy nie widział, a w końcu przedstawia, 
że broni go ;uż głupota samych faktów, które 
świadek podał, gdyż przecież oskarżony jawnie 
przyznaje się lo swych zasad, a więc takich 
idjotyczuych propozycyj, żeby żydów wypędzić 
i t. p., przecież robić nie mógł, bo idjotą

Strata ta, jakkolwiek bardzo dotkliwa dla 
zniszczonego wojną kraju, nie jest jednak rze
czywistą, gdy zważymy, że za lirę złota stnpia- 
strową płaci się obecnie 1.160 piastrów papie
rami, 560  miedzią, a już 230 melalikami. Po 
tych cenach kapują wekslarze, bo oni tylko ze 
znacznemu ilościami w kasach przystęp mają. 
Bogaci się przeto kilkuset lub kilka tysięcy, a 
miliony z głodu umierąją I I dziwić się potem, 
że kweslje socjalne jak grzyby wszędzie wyra
stają !

A oprócz tego widzimy z wykazów nrzędo- 
wycb, iż wycofano z obiegu kaimów przeszło 
na 1.100,000.000 piastrów, a z takichże wyka
zów banku ottomańskiego, utrzymującego kon
trolę, że zaledwie takowych za 170,000.000 spa
lono. Nikt nie pyta, dlaczego wszystkich wyco
fanych nie zniszczono, a są niektórzy co utrzy
mują, aby je znowu w obrót bankierski puścić. 
Wprawdzie bankier przyjmie je za 1.100 pia
strów, ale płacący podatki zaległe odkupi od 
niego za 1.200, bo ma prawo jeszcze przez kil
ka miesięcy opłacać te zaległości wnosząc 400 
piastrów papierami za 100 złotem. I tu więc 
spekulacja jest bardzo korzystną, tylko że apre* 
nout U ddluge, może się zmienić na le dźluge 
nous englount.

Od d. zaś 13. b. m. opłata mostowego przyj
mowaną dotąd w miedzi zmienioną została na 
metaliki. Eto zatem posiadał kilka piastrów 
miedzią, może je zachować na pamiątkę, bo już 
nikt ich nie przyjmuje, a brak monety zdawko
wej, drobnej, będzie wielki, drożyzna wiktua
łów staje się coraz większą, dotykając najdo
tkliwiej ubogie warstwy ludności. A nędza ludu 
dochodzi do ostateczności i zbliża się do tej, 
jakiej doświadczali izraelici w Wilnie za cza
sów mikołajowskieh, gdy wśród mrozów, płach
tami tylko okryci na brukach miasta życie koń
czyli. Ta tylko istnieje różnica, że tu jeden z 
setnych wsunie w rękę biedaka kilka par, a 
inni przechodzący smutne westchnienie mu prze
szłą, a tąm policja wzbraniała udzielać żydkom 
jałmużny, twierdząc, że oni udają, że są bogaci, 
mimo że w oczach tych zwierzaków konali 1

Na wniesioną protestację w kwestji proce
dury sądowniczej, Sawas basza, minister spraw 
zagranicznych, odpowiedział cyrkularzem do 
wszystkich poselstw przesłanym, oświadczając, 
że władza prawodawcza jest jednym z funda
mentalnych przywilei państwa i wykonuje się 
w rozmaitych krajach stosownie do instytucyj, 
jakie każdy z nich sobie utworzy, i że każde 
państwo niepodległe mocnem jest zmieniać swe 
prawa wewnętrzne według swej woli i reorga
nizować każdą gałąź swej służby, stosownie do 
uznanych potrzeb, w co iuue mocarstwa nie 
mają prawa się wdawać.

Na tych podstawach rozprawiając, stara się 
dalej udowodnić, iż zmiany zarządzone w ni- 
ezem nie przynoszą uszczerbku cudzoziemcom, 
a uchylając bezpośrednie ocenienie sądownictwa 
tureckiego, przychyla się w końcu do zbadania, 
czyli nowo wprowadzone zmiany łamią istnieją
ce traktaty. O ile można było się dowiedzieć, 
okólnik ten nieprzychylnie został przyjęty pra
wie przez wszystkie poselstwa, a sir Layard 
ma sprosić w tych dniach swych kolegów, by 
nad takowym się naradzić. Tymczasem, mimo 
zaprzeczeń prasy tureckiej, wniósł urzędową 
notę do Porty w przedmiocie granicznym grec
kim, a co jeat godne nwagi, że w niej bez 
ogródki mówi, iż celem ustanowienia komisji 
polityczno - technicznej międzynarodowej jest 
zwalczenie idei p. Waddingtona. Mimo zacho
wywanej tajemnicy, pewnem jest, iż Porta na 
notę jnż odpowiedziała, prosząc, aby jej delegat 
mógł być przypuszczonym do składa tej ko
misji, co bardzo nastąpić może, bowiem sir 
Henry zdaje się posiadać większość głosów w 
tym przedmiocie.

Książę Karol rumuński nie ustaję w swe, 
hojności, czem nie mało przysparza bieganiny 
szanownemu p. Bratianowi. I temi dniami nade
słał znowu wielki krzyż Gwiazdy Rumunii, oz
dabiając nim patrjarchę ekuf  ^ I S o -  
rzecz bardzo natnralna — * wielką ą 
ścią go przyjął. Jeźli tak dalej kacyki c W ~ P  
stępować będą, to za lat jakie ^zl^ H’tnr0wa_ 
będzie aznkać z latarnią Diogenesa ^ e n k 4 i d f t  
nej osoby. No 1... ale za lat dziesięć, to może loee 
trochę się zmienią, i chreściki wartość swą 
stracą 1

Za kilka dni Weli-Mehemet i dwaj jego to
warzysze, obwinieni o wspólnictwo zabójstwa, 
dokonanego na podpułkownika Kameraa, staną 
przed sądem wojennym, lnbo opinia lekarska o- 
rzec miała, że morderca rzeczywiście cierpi po
mieszanie zmysłów. Rzecz ciekawa, czy posie
dzenie będzie publicznem. Cs do słynnego z de- 
nnncjatorstwa Seifl-Ullah, sprawa jego według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, skończy się do
syć tragicznie. Bąkają coś o pręgierzu i sznbie 
nicy. Jeźli to się sprawdzi, to nie jeden z szla
chetnych donosicieli będzie miał o czem myśleć, 
a  szczególnie w obecnych czasach, gdzie dnia i

następnie b&nkierowie Collas i Zarifi, warunki 
których są o wiele mniej korzystne rządowi a- 
niżeli podane przez p. Bordeanu. Starałem się 
pod tym względem zasięgnąć bliższych wiado
mości i przekonałem się, że Turcy są dosyć do
brze uwiadomieni i o rzeczywistym autorze 
projektu i o nkartowanej między trzema współ- 
nbiegającymi się zmowie. Czy dadzą koncesję, 
powiedzieć nie mogę, lecz gdyby udzieloną 
została, bacząc, że Polak przyczynia się jeszcze 
do większego zubożenia nieszczęśliwego krajn, 
byłoby bardzo dla nas smntnem i niekorzyst- 
nem. Na szczęście są jeszcze i w Turcji ladzie 
nczciwi, co rzeczy zdrowo pojmując umieją złych

Obrońca dr. M a c h a l s k i  pyta się je
szcze świadka, czy ów Lóweathal nie podbu- 
dzał w nimi nienawiści przeciwko cesarzowi, 
konstytucji, piawu i t. p., co świadek stanowczo 
zaprzecza. *

Dwaj następni świadkowie Bernard Gol d-  
f i n g e r  i Kani K m i e c i c k i , uczniowie se- 
minajum nancz/cielskiego, z których pierwszy 
często przycłfólził do mieszkania oskarżonego 
Ostaflna, ostatii zaś nawet tamże mieszkał, 
nic stanowczego nie zeznają, pierwszy słyszał 
tylko czy od Skibińskiego, czy od Kmiecickiego, 
że istnieją w K-akowie stowarzyszenia socjalne, 
że Ostafia i Bogucki do nich należą, ale więcej

od dobrych odróżnić. I tak jeden z ministrów j nic nie w ie; dngi zaś, t. j. Kmiecicki, pomimo, 
w tych dniach z pewnym rodakiem naszym w iż mieszkał razem z Ostafinem, a Bogncki do 
tym przedmiocie rozmawiający, wyraził s ię : ' Ostafina dosyć często przychodził, żadnych ni- 
„Ależ, panie, chcieliżbyście żeby tylko w Mo- gdy rozmów ó socjalizmie nie słyszał, do przy- 
skwie i n nas nikczemni się znajdowali ? Nie stąpienia do żyjątku socjalistycznego nikt go 
bądźcie tak zazdrośni o cześć obywatelską, i nie namawiał, o istnienia podobnego związku 
my jej mamy odrobinę. Stękacie, że ta macie nie wiedział, więc i Goldfingerowi o tern mówić 
jednego co muzułmanów chce wyzyskać, a za- nie mógł.
pominacie, że macie n was Stantchirks, co nie Świadek Izaak G r f i n b e r g ,  szynkarz w 
mając jnż szmatów Polski do sprzedania, hono- Zielonkach z powoda tej samej sprawy sie- 
rem jej frymarczą." A co na to odpowiedzieć? dział w więzienia 10 dni pod zarzntem zdrady 
I niech nie myślą szanowni nasi stańczycy, że stann. Zeznał pod przysięgą; Do Zielonek 
to jakiś w półdziki Azjata wypowiedział, jest to przyjechali dwaj panowie (poznaje Kotnrnickiego 
doktor praw faknltetn paryzkiego, przeszło lat i Ludwika Waryńskiego) i prosili mnie, abym 
piętnaście w Europie przebywający, wybornie o- wskazał im przemytników, którzyby do Moskwy 
beznany z historją, i znający dzieła Ogińskiego, przemycali książki i maszynę. Wskazałem ta- 
Lelewela, Henry M artin, Montalemberta a na- kich przemytników, ale interes nie przyszedł do 
wet Karamzyna. skutku. Później z polecenia tych panów byłem

W obszernej rozmowie, gdy wszedł na roz- n p. Chaberskiego, aby od niego wziąć książki 
biór dziejów, wypowiedział osobiste swe zdanie: do przemycania, ale p. Chaberski nie dał mi 
„Nie chcieliście obdarzyć Moskwy wolnością za książ- k i powiedział wyraźnie, ażebym dał spo- 
Zygmunta i Batorego, toście musieli sto lat kój całej tej sprawie, bo z tego może być kłopot, 
cierpieć aby zaszczepić ducha waszego w tępy P. Magdalena M a r k i e w i c z o w a ,  wyzna- 
mongolski umysł. Wykrzywił on go, to prawda, nia izrael., wdowa żyjąca z emerytury, zeznała, 
lecz idzie przynajmniej do zniweczenia despo- że w grudniu 1878, mieszkając w domu Koziar- 
tyzmu, i kto wie, czy to nie wam przypadnie s kiego na Kleparzn, odnajęła pokój dwom pa 
kierować odbudowaniem posad jej społecznych, nom, których nielznała; zapłacili za dwa mie- 
My, w innych warunkach rządu, szliśmy podo- siące, a mieszkalBtylko półtora. Raz tylko wi- 
bnemi wam drogami, npaść musimy... będziemy działa w tern uff aniu L. Waryńskiego. O 
znosić sto lat panowanie obce, lecz z równą zebraniach w tenAuieszkanin nić nie wie 
wam intelligencją, z niemniejszem męztwem i P. Rozalia M a r k i e w i c z ó w n a 1, córka
poświęceniem się narodu, byt nasz niezależny Magdaleny, nanczycielka w szkole izraelici iej 
niewątpliwie odzyskamy.* na Kazimierza, zeznała, że ci dwaj panowie za-

Układy z bandytą Niko o nwolnienie pał- meldowali się pod nazwiskami: jeden Trzciński 
kownika źandarmerji Synge toczą się ciągle. (L. Waryński) a drugi Jabłoński. Nic Jej nie- 
Zniżył już on znacznie cenę wykupu, lecz ani wiadomo o zebraniach; nie wie także, aby w 
gabinet angielski ani turecki do dziś dnia sn- tym pokoju mieszkał jeszcze kto trzeci. Obaj 
my żądanej na ręce konsola angielskiego w Sa- wyprowadzili się przed czasem, bo wyjechali 
lonice, p. Blunta nie przesłały. Biedny żandar- z Krakowa.
misko polecił zatem zaciągnąć pożyczkę na fol- Świadek Rozalia K o r z e ń  i o w s k a , słu- 
wark jego Trikowista, byle tylko ocalić uszy i żąca a pani Markiewiczowej, obałngiwała L. 
nos, i wyrwać się z rąk zbójów, których był o- Waryńskiego i Jabłońskiego i zgoła nic wię- 
biecał wytępić do nogi. cej o nich powiedzieć nie może.

Mam tn pod ręką oryginalną odezwę „dy- Świadek Adolf B o m b o l ,  nczeń sam. na- 
rekcji jeneralnej towarzystw gimnastycznych w czycielskiego zeznał pod przysięgą: Mieszkałem 
Rnmelii* opatrzoną podpisem p. D. N. Matiew- z Kozakiewiczem n jego matki, gdzie mieszkali 
ski, skarbnika głównego, i obłożoną porządko- także Pląder, Koprowski i Chajewski, a przy- 
wym numerem, a drukowaną w Filipopolu n chodzili do naszego mieszkania Dąbrowski, Bo- 
Manczowa. Dowodzi ona jasno, że obok rządów gacki, Zieliński i Wąsowicz. Po co i do kogo 
Alego baszy, jest inny, wszechwładny, pansla- każdy z wymienionych powyżej kolegów przy- 
wistyczny rząd, a poleca najsnrowiej wszystkim chodził, tego nie wiem.
Bułgarom zerwać raz na zawsze wszelkie sto- Świadek Julian C h a j e w s k i ,  b. uczeń 
snnki z Grekami, których za naj nie bezpieczniej- sem. naucz, w Krakowie, zeznał: Mieszkałem n 
szych nieprzyjaciół Słowian uważa. Narobiła tn p. Kozakiewiczowej. Przychodzili do nas roz- 
ona nie mało hałasn, a cała banda dyplomatycz- maici koledzy. Bogackiego nie znam. Bywał 
na wielce się nią kłopoce, przekonywnjąc się takie Mikołajski. Ci, co przychodzili do Koza- 
nareszcie, że trwałość pokojn traktatem berliń- kiewicza. rozmawiali zawsze o szkolnych rz e 
śkim, za warowana, jest prostą tylko mrzonką. czach. Kozakiewicz czytał raz kolegom j&kąs 

Powstańcy rodopscy z&jąwszy wsie do Rn- książkę, ale treść jej nie jest znaną świadkowi, 
melji wcielone, wstrzymani zostali zamieciami Oskarżony M i k o ł a j s k i  odpowiela na
śnieżystemi w dalszym swym pochodzie. Równa zeznania: Czterech poprzednich świaon - 
przeszkoda nniepodobniła działania wojsk rn- znało jnż, że nie widzieli mnie u Jkozazi 
meljockich. Zawieszenie broni sprawiła upor- Obaczył mię tam dopiero onajew . 
czywa zima, która i tn w Stambnle zasypała j Świadek p. Józef W i c z k  o w s k i ,  słuchacz 
tak dalece śniegiem nlice, że w niedzielę ze - ' medycyny, zeznał: Poznałem pana Straszewicza 
szłą, nawet na głównej ulicy Pera, cyrkulacja w czytelni akademickiej, której byłem bibliote- 
przez kilka godzin utrudnioną była. Wczoraj karzem. Było to w marcu r. 1879. Interesuję się 
z rana, termometer wskazywał 11 stopni poni- bardzo oświatą Indową i gdzie mogę, zakładam
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wicza, w którym przemawiał gorąco za otwar
ciem kursów dla kobiet polskich przy uniwer
sytetach polskich.

Po przesłuchania powyższych 16 świadków 
przystąpił trybunał do odczytania protokolar
nych zeznań świadków, którzy do rozprawy nie 
stanęli.

Świadek Wiktor C z a j e w s k i  zeznał, że 
zna Straszewicza jeszcze z Łomży; o kwestjach 
socjalistycznych nigdy nie rozmawiał i zawsze 
zastanawiał się tylko nad kwestjami nanko- 
wemi i poważnemi.

Świadek Konstanty K ł o d n i c k i  zeznaje, 
że mieszkał w tej samej kamienicy przy ulicy 
Wiślnej, gdzie wedłng akta oskarżenia miały się 
odbywać zebrania kółka rewolncyjnego. Na tern 
samem piętrze co świadek mieszkał także 
Schmiehausen z LSwenthalem. Nie przeczy świa
dek, że dość często przychodzili tam różni pa
nowie, między którymi poznaje obecnie Kotur- 
nickiego, Truszkowskiego, Biesiadowskiego, Kla- 
zara i Zielińskiego, ale nie zgadza się z tern, 
aby tam bywały jakie zebrania, gdyż w mie
szkaniu tern nie było nigdy żadnych hałasów, a 
wspomnieni wyżej oskarżeni, przychodzili zwy
kle pojedyńczo. W Lówenthalu, który z Schmied- 
hansenem tamże mieszkał, a nawet świadkowi 
nbranie do naprawy przynosił, poznaje stanow
czo fotografię Ludwika Waryńskiego.

Słuchana następnie Rozalia N a t a n e k ,  
służąca n Kłodnickich, zeznaje bardzo skromnie, 
gdyż zgoła nic nie wie. Hałasu w mieszkania 
oskarżonych nie słyszała, nie widziała żeby tam 
kto przychodził, raz tylko zdaje się jej, że spo
strzegła idącego tamże Mikołajskiego, ale i tego 
na pewno twierdzić nie może.

Świadek Józef F e l e d y n ,  pozłotnik, były 
sekretarz stowarzyszenia „Gwiazda*, zeznaje, iż 
na początku roku 1879 zapisali 3ię do tegoż to
warzystwa Lndwik Straszewicz i Stanisław 
Waryński. Świadek od pierwszej rozmowy po
znał zaraz, ie to są Indzie wykształceni i dla
tego bardzo był kontent z nabytku ich - dla 
„Gwiazdy*, gdyż jak się wyraża, rzemieślnicy 
winni zawsze lgnąć do lndzi wyżej od siebie 
wykształconych. Obaj oskarżeni zachowali się 
w stowarzyszeniu zapełnia biernie, choć chęci 
dla tego stowarzyszenia okazywali zawsze jak 
najlepsze, i tak np. Straszewicz widząc, że sto
warzyszenie niema gazet, radził świadkowi po 
rozumieć się w tym względzie z czytelnią a- 
kademicką, obiecując nawet w czytelni poprzeć 
tę sprawę. Nie prowadzili oskarżeni w tern sto 
warzyszenin żadnej agitacji i nigdy nikogo, ani 
przeciw cesarzowi, ani przeciw konstytucji lub 
prawn nie podburzali.

Dalej zapytany Stanisław U j a z d o w s k i ,  
stolarz, czy znalezione na strychu n Mieczysła
wa Mańkowskiego kaszty nie są te same, któ
re zrobił na obstalnnek Leonarda Jabłoń
skiego, zeznaje, że wprawdzie dla wspomniane
go Jabłońskiego robił kaszty i inne przyrządy 
drnbarskie, i takowe do drakami Koziańskiego 
ma odstawił, ale czy przedstawione mn obecnie 
są temi samemi, które wtedy robił, stanowczo 
zeznać nie może, gdyż kaszta kaszcie jest podo
bna, mogły one tak samo wyjść z jego pracowni, 
jak z pracowni p. Rozetki, który także najwię
cej podobnego rodzaju roboty wykonywa, jak też 
i z innych stolarskich warstatów.

Wspomnianą kartkę piśa? p. Lnbinczakowski
pewności atoli nie ma.

Co zaś do listn „za kratami*, o którym 
jest wzmianka iż ma pochodzić z ręki „Edmun
da* z czego prokurator wnosi, że pisał go oska
rżony Brzeziński, stanowczo znawcy orzekają 
iż Brzeziński go nie pisał, gdyż pomiędzy pis
mem tego lista a własnoręcznem pismom Brze
zińskiego, jnż na pierwszy rzut oka same tylko 
zachodzą różnice.

Prokurator stawia obecnie wniosek, aby 
porównano jeszcze z pismem tego listu, pismo 
drugiego Edmunda z pomiędzy oskarżonych, a 
mianowicie p. Mibiewicza, i znawcy po zbada
nia rzeczywiście orzekają, że pewne prawdopo
dobieństwo tych dwóch pism zachodzi. Następ
nie dawali jeszcze znawcy orzeczenie powtórna 
co do niektórych kwestyj przez oskarżonych 
podczas rozprawy podniesionych. I tak naprzód 
co do owej kartki, znalezionej przy rewizji u p. 
Biesiadowskiego a o której orzekli ja t  dawniej, 
ża pisana była ręką p. Krasuckiego. Oskarżony 
jak wiemy, wypiera się autorstwa tejże kartki, 
ale znawcy przy swem pierwotnem orzeczeniu 
pozostają, a mianowicie, że zachodzi więcej niż 
prawdopodobieństwo, iż pisana jest ręką p. Kra- 
suskiego. Wreszcie co do rachunku znalezione
go u p Waryńskiego Lndwika, orzekają znawcj 
z apodyktyczną pewnością, iż pisany jest ręki 
p. Piekarskiego, mimo iż p. Truszkowski naj* 
dobitniej przyznaje się, że on rachunek ten pi
sał, i prosi tylko trybunału, aby mu pozurolono 
tenże rachunek obecnie jeszcze raz napisać, % 
znawcy z pewnością znów orzekną, jż to os 
pisał. (C. <L n.)

i m  l i i t i r ó c m
Dnia 19. marca.

* Na wczorajazem posiedzenia Rady miejskiej 
odbyły się wybory do dalszy oh łtomleyji Agitacje 
była równie silna jak zeszłego raztt. —■ Stronnic
twa nie chcą się jakoś uspokoić, co dla spraw gmin-f 
nych wcale nie będzie korzystnem. Przy wyboru 
bowiem komitji idzie ». najodpowiedniejsze siły, • 
nie o przynależność do jakiejś koterji. W tym 
względzie i przeszła Rada grzeszyła. I  4 M  prze; 
szła lista stronnictwa Z g o d y  i m i ł o ś c i ;  znać, 
że przeciwnicy nic zbierają i nie p ilniją się; w 
ogóle niegłosowało więcej jak 6 0 —70 radnych.

* Od niejakiego czasu Kręci Się pb ńHCach a 
nawet wstępuje do lezalów publicznych p ie ń k i ,  
najwięcej może czteroletni żydekz  dwotna paczka
mi zapałek w ręka niby to na sprzedaż. Rozami* 
Bię samo przez edę, że nikt nie kupuje tych zapa
łek od niego, ale niejeden obdarzy małego fcandla- 
rza centem, albo dwoma. Jqż kilka razy kanwa 
żaliśmy, że chłopak otrzymawszy jałmużnę biegni* 
do najbliższej sieni i oddaje co Zarobił, starszej 
dziewczynce, albo kobiecie, która jest prawdopodo 
bnie jego matką. Tak m iły żydek, jak dziewczyn! 
i matka, są wcale przystojnie i ciepło odziane, wi 
docznie więc nie potrzebują jałmnżny, cała więs 
manipulacja jest prostem wyzyskiwaniem, demora 
lizująeem dziecko, a obrachowanem na łatwowier
ność publiczną, którego wspierać nie należy.

Przedwczoraj aresztowano wieczorem jakie-

żej zera. Uragau wyje od dni kilko, statki 
przewozowe błądzą w Bosforze, a z morza Czar
nego o licznych rozbiciaeh się okrętów donoszą. 
Jednem słowem klęski wszelkiego rodzaju roz-

czytelnie dla włościan. Owoż chciałem także 
założyć taką czytelnię na Podgórzu. Inicjatywa 
w tej mierze wyszła odemnie, a nie od S tra
szewicza, który w ogóle nie interesował się tą

urzędową

K T e ^ B o A n , 1’0^  & " U y S i ” Wi' r iRogu i części Bosforu. Prace te zaliczyćby aa- J miej ai8 pokonałem  się, że nie jest socja
listą.

Świadek p. Feliks P o d 1 e w s k i , słuchacz 
praw, zeznał: P. Straszewicza póznałem w czy
telni akademickiej. Był on nam polecony przez 
profesora p. Swiderskiego, jako człowiek bar
dzo porządny i znakomity nczeń. Nigdy nie 
dostrzegłem, aby Straszewicz był wyznawcą za
sad socjalistycznych, przeciwnie jawnie i żarli
wie występował przeciw tym zasadom. Pewnego 
razn przy pogadance tak powiedział: „Jestem 
demokratą; od demokracji do socjalizmu jest 
tylko jeden krok, ale ja tego kroku nigdy nie 
zrobię*. Straszewicz miał zresztą polecenia do 
rozmaitych profesorów uniwersyteckich i robił 
starania, ażeby mógł być stale przyjętym do 
nniwersytetn.

Świadek p. Antoni B e a n p r ó ,  słuchacz 
praw, zeznał: Poznałem się z Straszewiczem 
w skutek rekomendacji profesora Swiderskiego, 
który dawniej był profesorem Straszewicza w 
Łomży. W czytelni akademickiej widziałem go 
raz czy dwa razy. Rozmawialiśmy o stndent- 
kach Polkach na uniwersytecie w Petersburgu. 
Straszewicz stawał w ich obronie, mówiąc, że 
n nas jest jeszcze .dziwne nprzedzenie przeciw 
studentkom które w ogóle prowadzą się ̂  wzo
rowo pod każdym względem. Później czytałem

leżało do miejskich, nietylko* nżytek publiczny 
lecz nadto i stan zdrowia mieszkańców na 
względzie mających. Spotka się tn z p. Four- 
nierem, czyli Francją, protegującą sw«.-go obywa
tela p. Michet baszę, — jak sir Layard zetknie 
się z nią w sprawie granicznej greckiej. Poło
żenie związków państw zaczyna się wyjaśniać 
a Anglicy nie tają życzenia aby w Konstanty
nopola orły anstrjackie siedzibę swą założyły!

Proces socjalistów
w Krakowie.

(Ciąg dalszy.)

Na zaęytanie pana przewodniczącego wzglę. 
dem zeznan złożonych w śledztwie przez świad
ka, co do owej rozmowy w aresztach policyj
nych z jakimś studentem, którym ma być Miko
łajski, opowiada świadek, że gdy go policja 
aresztowała z powoda, którego świadek wcale 
nie wie, osadzono go w takim areszcie, że „nie 
mógł wytrzymać*. Tamże usłyszał jakieś puka
nie i słowa: „Kto tam siedzi, socjalizm ?* Wtedy 
dopiero przyszło świadkowi na myśl, że jego 
pewnie za to samo zamknęli, i chcąc się coś 
bliższego o tem dowiedzieć, bo zgoła nie wie-

gdzie ich Bogucki jako kolegów przedstawił; 
zabawili tam z dziesięć minnt i następnie wy
szli. Liczby tudzież fizjognoinii osób tamże wte
dy będących świadek sobie dokładnie nie przy
pomina, z wyjątkiem tylko Wąsowicza, którego 
dobrze znał, więc mn też także i utkwił w pa
mięci.

Wąsowicz atoli stanowczo zaprzecza swej 
bytności tamże.

Antoni R a c z y ń s k i ,  były nczrń semiaa- 
rjum nauczycielskiego, a obecnie rekrut 56. puł- 
kn piechoty, zeznaje, iż oskarżony Zieliński. P®' 
siadał niekiedy jakieś broszury trsści socjali
stycznej, a uaw«t raz podobno przyniósł do 
szkoły, ale zkąd je oskarżony brał, i jakiej one 
były treści, tego świadek c ie n ie  zupełnie nie
wie. Oskarżony rozmawiąj*mekiedy o socjaliz
mie, ale w sposób n u r to w a n y  przedstawiał
zasady tegoż, nigdy ff żadnem sztyletow aniu, o
rewolucji nie mówił.

Co do owego podburzania chłopów w karcz
mie na Podgórzu, przyczem także i świadek o- 
becny być musiał, opowiada, że wybrał się w 
willę Bożego Narodzenia z oskarżonym na spa
cer ku Wieliczce; ponieważ atoli doszli aż do 
samej Wieliczki, więc z powrotem przysiedli się 
do jadących ku Podgórzowi włościan. Gdy do 
Podgórza przybyli, udali się do szynkowni, tak 
W celu ogrzania się, jak i poczęstowania wło
ścian, którzy ich przywieźli Wypili tam po 
dwa czy trzy kieliszki wódki i wtedy to dopie
ro zaczął przedstawiać oskarżony Zieliński, 
zgromadzonym włośeianom jakie to panowie o- 
gromue posiadają obszary ziemi, których prze
cież sami nie uprawiają, że więc chłopi na pa
nów pracują; przedstawiał im dalej, że obecnie 
jest ogromny ucisk, że podatki są wielkie, wpły
wają wszystkie tylko do kieszeni cesarza, a 
przecież jedna osoba takiej masy pieniędzy nie 
potrzebuje, że więc tak być nie powinno, że 
ziemia powinna być rozdzielona, i wzywał ich, 
aby przeciw takiemu uciskowi powstali, na co 
oni mieli ma odpowiedzieć: „zacznijcie tylko 
panowie a my się jnż z wami połączymy,* w o- 
góle rozprawiał wtedy oskarżony na temat bro- 
sznrki „Opowiadanie starego gospodarza.* Swia 
dek wprawdzie broszurki tej nieczytał, ale treść 
ogólna tejże, czyli właściwie temat był mn 
znany.

Ponieważ świadków więcej nie było, więc 
przystąpił trybunał do odebrania orzeczeń znaw
ców. Najprzód tłómacz języka moskiewskiego 
oddaje tłómaczenie udzielonej sobie w tym cela 
z aktów p. Kotnrnickiego kartki z adresami. 
Kartka ta jest bardzo nieczytelnie napisana, a 
prócz tego znajduje się tam bardzo wiele skró
ceń, więc też także i tłómacz tylko niektóre a- 
dresy podać był w stanie.

Następnie zażądano orzeczenia znawców 
pisma.

rzód że pomiędzy pismem 
.isław*, a własnoręcz- 

Lnbiczankowskiego, na 
ie zachodzi podobień- 
icierunk" łączenia jak 

kształtu, uieważ atoli

wpgji

goś człowieka za pijaństwo, z kościoła katedralne- 
Micbał R o z e t k a  atoli stanowczo przeczy,! g0  ̂ przy pomocy kościelnego i dziadów. Jegomość 

jakoby leżące w sali rozpraw kaszty Z jego wy- j ten jeat widocznie bardzo pobożnego ducha, bo na 
Szły zakładu. ! wet pijany nie zapomniał o tern, co niejedna pobo*

Następnie przystąpiono do przesłuchania dusza praktykuje, że w kościele — pizezpać 
Władysława S k i b i ń s k i e g o ,  ncznia semina- gję moi na.
rjum nanczycielskiego. Ten zeznaje, że był raz * staraniem warzywnia miodz. *handl. orzę 
w towarzystwie Oątafina i Boguckiego w ka ^zony ^ 7 j, m wieczorek muzykalny w zali ra 
wiarm K om rskiego na Kleparzn. Gdy już mieli tQgzoJ . dochoda brBtt0 ia4.37 0
wychodzić powiedział im Bogucki, że n a  jakiś str  ilJa to/ztów urządzenia zł.67-32, pozostało 
interes na górze, 1 wezwał ich, aby na mego zt \ 7.05 które złoiono w wydziale k ijow ym  n* 
albo zaczekali, albo zeby z nim na górę poszli ; rMOł dtl dotkniętych mieszkańców Galicji- 
wybrawszy to ostatnie, udali się za Boguckim, j D kcfa Stowarzyszenia podląc ten wynik do 
weszli d_> mieszkania na pierwszem piętrze, j wiadomo<oi) ma gob!e za miły obowiązek wyrazić 
ffdziu i<*h inko koleców Drzedstawił. ' na-jserdeczniejaze podzięko^wania wizy&tkfem. panion?

i parom,  którzy łaskawym współudziałem do uro
zmaicenia tegoż wieczorka się przyczynili,

* Z grom adzen ie  tygodniowe Tewarzysta polite
chnicznego odbędzie się w sobotę dnia *9. b. m 
o godzinie 6. wieczorem w szkole Indowej Imienia 
Konarskiego (ul. Wałowa 1. 4). Na porządki dzien
nym : 1. Odczytanie protokołn ż-ostatniego-zgro 
madzenia. 2. Wykład profesora J&germana „o ka 
nalitacji Lwowa. 3. Wnioski.

* W n ie d z ie lę  21. marea br. odbędzie się w sa
li T o w a rz y s tw a  w Domu narodnym pod artysty
czną dyrekcją pana K. Mikulego drngl koiłcert zwy
czajny z programem następującym; 1 . ,Beethoven. 
^Prometeusz*. 2. Śpiew solowy. 3. Beethoyen. Bo- 
manza (g-dur) skrzypce solo i fortepian. 4. Na wie
lostronne żądanie F. Dawida „P «zeza“ . Pbezątek 
o godzinie pół do 1. w połndnie. Bilety są do na 
bycia w księgarni pp. Seyfartha ! Czajkowskiego, 
w dzień k o n c e r tu  przy Kasie.

Towarzystwo muzyczne zaprasza najuprzejmiej 
członków orkiestry na próbę w tohę o. goduśnie 4. 
a członków chórn męzkiego na niedzielę godzin* 
dwunasta w południe.

* Dziś w dzień św. Józefa mieliśmy o go da 
6. rano przy bardzo pogodnem niebie 12 stopni zi
mna. W południe termometr wskazywał na 5 stopni

* Walne zgromadzenie ochotniczej straży ognio
wej odbędzie się w niedzielę o godz. 3. w lokal 
nościach „Gwiazdy*.

* Wczoraj odbył się wybór posła z okręg# 
mniejszych własności w powiatach Kraków-Chrza 
nów. Wybranym został ks. A n d r z e j  G o ł d S i  
407 głosami przeciw 203 głosów, które padły ni 
współnbiegającego się redaktora Czasu p. Kożmia 
ns. Przy tej sposobnośoi musimy skarcić zanadto 
wielką gorliwość tamtejszych władz politycznycb, 
które w Dobczycach, powiecie Wielickim, areszto 
wały naszego ks. S t o j a ł o w s k i e g o ,  który agil 
tował za ks. Gołdą. Po wyjaśnieniu, że k i. S. je*1 
ze Lwowa, poszczono go oczywiście.

* Inspektorowi kolei Czerniowiecko • Jasa kią 
Władysławęwi SłonińBkiemn pozwolił cesarz przy; 
jąć i nosić oficerski krzyż rumuńskiego order 
Gwiazdy.

* Dziś rano o godzinie 5. minnt 20 wyruszyli 
straż ogniowa do sygnalizowanego z wieży pożarj 
w dzielnicy II. Palliło się parterowe zabudowani!
0 murach pruskich, należące do koleji Karola Ltf 
dwika w pobliżu jdworca położone, w którem si( 
mieściły laboratoria telegraficzne i farbiarakP 
Spłonął dach i cźęść budynku z zapasem terpefl 
tyny i oleju. Sprzęty i aparata w wartości prz< 
szło 30.000 zł. ocjalono przez rychłe wyniesieni' 
Pomimo silnego, jo koło 15stu stopniowego mroź 
wprowadzono w rijich 3 sikawki Po upływie 1* 
godziny ndało się połączonym stfażoin: ock#tnicz<
1 miejskiej niezmordowaną pracą ten hieSwęieczn 
pożar naprzód zlokalizować, 4 następnie zupełn 
Ugasić. Pp. inżyn ierowie, i cały personal warszt 
tów kolejowych wi ipierali dzielnie usiłowania1 strażl 
pożarnych. 7

* Na pogorze oów wsi ^yrawki w jjowieci
lwowskim, ofiarowała .pnńnn. • WAchlaf
własnoręcznej rotJoty podług starożytnego" wzol 
maurytańskiego. ju  zyskane z loterji na ten wacI

.i

Gi stwierdzają n 
kartki z podpisem „Bj 
nem pismem oskarzo 
pierwszy rzut oka I
stwo, tak pod yzglęi
nawet i js ji względu------------- , — .. — - —-
zacho^fą także i nie, tk e różni więc mogą

w Nowinach warszawskich artyknł L. Strasie- tyjjgo orzec, że jest prawdopodobieństwo, iż

Ł



I  oa ***$$• M „Administracji" ode
ffiń:imy "lwowskiej Ridy powiatowej. Na do-
flosietych powodzią na Powiśln złożone przez p. 
Qi*e N. z Połtwi 3 zł. 55 c. odesłaliśmy na ręce 
tw iite tu  w Dzikowie. Na niedostatkiem dotknię
tych ma Szląakn złożyła pani Sermak ze Lwowa
5 *ł. w ia; ' ’

* Wie dziś, ale 21. b. m. w niedzielę palmową,
0 godzinie 3. po południu odbędzie się w zabndo- 
waniu wyznaniowej szkoły niemieckiej na Rurach 
dwgi odczyt p. M. Dłnżnii wsklego, pod tytułem :

Bezwyznaniowość."
* P. O ton Hau*Bor miał dnia 17. b. m. w Wie- 

duiH w saii Boaendorfera odczyt „O pojedynku", o 
którym miejscowe dzienniki podają obszerne, nader 
pochlebne BpraWO*dania. Nasamprzód prelegent po
dał definicje pojedynku Hobbesa, Naamanna, Gilu- 
Śbera, Roussean’*;' fesarza Józefa II 1 Napoleona I. 
P. Hangner zdefiujował p o j e d y n e k  jako walkę dwóch 
osób na warunkach omówionych po poprzednio do
znanej obrazie. Istnieją na tę kwestę równe, wręcz 
przeciwhCi zapatrywauia: Hobbes uważa pojedynek 
jak sąd boży i uajlepszy dowód prawa i odwagi, 
inni ąp**rują w tern poczucie honoru przez pogardę 
śmierci; Gu^ther prawiąc o pojedynku wygłasza 
zdsde »konor jest więcej w ait aniżeli życie", we- 
Mag Ronsgeań’a pojedynek jest tylko g łupotą: po
jedynkujący się według uiego broui swego honoru, 
wkładając nań równocześnie szyniel zbrodniarza, 
fcesarz Józef H" nazywa pojedynek aktem zemsty,
1 pojedynkującego się stawia niżej od gladiatora, 
iNapoleon I  wreszcie potępia go jako fałszywe uczu
cie honoru, nakazujące poświęcać dla sprawy pry

watnej życie, które tylko do ojczyzny należy. Ze 
toójedyuki wydarzają się najczęściej między ludźmi

sardziej wyksitSJfcebyml, źe istnieją mimo wszel- 
u c h  zakazów, że każdy może znaleźć się w polo- 
peniu, w którem trzeba wybierać między występ
kiem a hańbą — jest to dla każdego człowieka 
dsbrej woli, ja ią c ą  rzecz w naszych społecznych 
ątosnnkach - Zagadką, która koniecznie domaga ślę 
rozwiązania. Że kwostja pojedyuku dotychczas nie 
costała wąłatw.ioną, wiune są temu w pierwszej linii 
imidy i reprezentacje narodów. Następnie przeszedł 
prelegent do historji pojedynku. W biblijnej ani 
Żfiasycznej starożytności nie znano pojedynków w 
wszem  pojęeit, pJałeważ pocZneie honoru było in
nego rndzsja. .vyałJ a  -Dawida z Goliateai, Hektora 
f Achillesa," ł le a M a  1 Turenaa, HoracjhsZów i Ku
racjuszów miały na celu dobro pnbliczne.

Pojedynek, jako satysfakcja honorowa, jest 
ytrześciaftsko-gcrmań ikiego pochodzenia i wypłynął 
* walk sądowych i sądów bożych.

Jak kontemplacje nad znikomośc ą ziemskiego 
piękna doprowadziły do pogardy sztuk), tak samo 
z wiary w boską interwencję we wszystkich spra
l i * ^  * ludzkiego ń eia wyłoniły się pojedynki sądowe.

Pierwszy taki pojedynek przypada na wiek 
czwarty po Chr.. ale wyzwany rycerz Marcia nie 
Żtanął do rozprawy co przyjęto z oburzeniem. W 
taklem samem położenin może znaleźć się w naszyeh 
czasach każdy oficer: jeżeli nie przyjmie pojedynku, 
MUstJkwłtDwać, - r je ie t i  się będzie bić, pójdzio na 
iljjferdzę.

Św. Ludwik był pierwszym z pannjących, któ- 
w r. 1260-wystąpił przeciw pojedynkom.

Mania pojedynkowania się najbardziej grasowała 
we Franęji. Snlly podaje w swoich pamiętnikach, że 
■ptŁoz t7  ja t panowauiu Hanryka IV. padło w po
jedynkami .4000 szlachty, a więc 280 rocznie. Na 
Alga Wypadki 1 ląturalnej śmierci przypadało jedno 
Iab#Jiłtw»nw  peMyohu.

7. tego powodu kościół potępił pojedynki a kon- 
Ijdinm Trydencki ekskomnnikowało wielką liczbę 
nazestaików w pojedynkach, a zabitym, odmówiło 
|*Ggrsabn w ^oświeconej > zieuąi^ + ■ - ■

Po licznych cytatach z wieków śrfednich, prze- 
uąedł prelegent do najbliższej przeszłości i teraź
niejszości. Po rewolucji lipcowej między dzlennike 
ggami różnych zapatrywań zaczęła grasować mania 

giojedynkoera^a ws redakcjach obok list prenumera- 
,nych były osobne listy do wyzywania na poje- 

fiynki. Pojedynkowali s ię : Bngean, Lamartin i inni. 
I t r  innych krajach Enropy pojedynek przechodził 
fikie same fazy jak wd Ffancji.

Wszystkie rządy i parlamentu, które chcą 
iesieitfenijL. pojt>Synków, powinno postarać się o

nakowe ustawy o obronie honoru i to takie, aby 
oskarżony mógł skutecznie uciec się pod o- 
lwśwa. Należałoby wypracować specjalną 

«*tawę karną w sprawach honorowych. Najgłówniej- 
ZZa jednak rola w usunięciu pojedynków przypada 
w udziale samym społeczeństwom i dopóki społe
czeństwa nie dojdą do tego, że będą pogardzać po
jedynkami, dopfity mpełnie one ustać nie mogą, 

Huczne oklaski nagrodziły trud prelegenta.
* W Warszawie, po długich przygotowaniach

przedstawiono dramat W. Rapackiego p. t. „Pro 
konorś domus*. P. Bogusławski, bezwarunkowo je- 

dzielniejszych .. znawców sztuki dramaty
cznej w p 0isce, odmówił temu utworowi w Kurje- 
rze f^datnioskim  prawie wszelkich zalet. Notnje- 
agr tón fakt z powodu, że w swoim czasie dzien
niki warszawskie upatrywały w p. Rapackim autora, 
który zdoła fitaersyć dramat polaki. Nie sprawdziło 
zię to, niestety. czekajmy więc spokojnie nowego 
dramatycznego Mesjasza,

* Wiadomości policyjne z d. 18. marca.
Czeladnikowi pieknrsklemn He rmanowi Letarowi 
Bkradzł°“° z niezamknjętoj piekarni przy ulicy Żół
kiewskiej złoty cylinder ze z| 0tym łańcuszkiem 

Domicela Swiechowska służąca pod 1. 145 uli
ca Zamarstynowska wyłudziwszy od małoletniego 
syna swego słażbodawcy kwotę 21 zł. i dopuści
wszy się 8prZ0Qiewl®r zenia kilka sztuk snkień, zbie 
gła ze słn żby- ł

Prayaresztowano z eaka Iwała za podejrzane 
posiadanie opałki z chlebem, I rolnika M. O. za po 
dejrzane posiadanie 4 par nowych pończoch.

WWWBM

Złożono W policji złotą szpinl oznaczoną li
terami M. W . R. i datą 23. lutego 1878 r. zna
lezioną na nlicy, i kartę zastawniczą galicyjskiego 
zakłada kredytowego nr. 35.592 na zastawiony za 
4 zł. srebrny zegarek, znalezioną przed teatrem.

—  (B. Ch.) z Pokucia. Okolica nasza do
świadczywszy klęski głodewej w rokn 1866, wy- 
wiąznję się obecnie ofiarnie z obowiązku miłości 
bliźniego, spiesząc wedle możności przynieść ulgę 
braciom naszym na Szlązkn Górnym, w czem jak 
świadczy lista *) złączyły się wszystkie stany, jak 
księża, obywatele, mieszczanie, wieśniacy i izraeli
ci, a ci ostatni sprawiedliwie przyzać muszę, iż 
z największą gotowością spieszyli z datkami, i ża
den z nich z pomocą się nie uchylił. Spieszcie sza
nowni rodacy i rodaczki jednomyślnie z pomocą, 
odmówcie sobie jeden dzień rozrywek 1 przy
jemności a jnż z tego nrośnie piękna snmka dla 
głodnych braci naszych, pomnijcie na to, że co dziś 
u nich, jutro n nas być może.

— Z pod K ałusza n .  bm. Dnia wczoraj
szego odbył się w Kałnszu wybór uzupełniający 
posła do sejmn krajowego po zmarłym staroście 
Kulczyckim. Niepodobieństwem jest zamilczeć tego 
wrażeuia jakiego przy tym wyborze doznaliśmy. 
Oprócz kilkunastu osób bezinteresownych podzie
lonych na kółka, i gwarzących między sobą — re
szta publiczności, a raczej wyborców ciągnęła do 
sali wyborców jak do jakiej świątyni, jedni z miną 
uśmiechniętą pewni samych siebie — inni znowu 
w zamyślenia z głowami opnszczonemi, i rzekł
byś — jedni idą, podziękować Bogn za otrzymane 
już dobrodziejstwa, drudzy znowu na uproszenie 
dla siebie pewnej łaski. O naznaczonym czasie 
heroldowie urzędowi ogłosili otwarcie wyborów. 
Ciekawość, kto jest kandydatem na posła wzma
gała się tem więcej, ile że komitet tak zwany 
polski działał bez żadnych głośniejszych zabiegów, 
ze strony zaś rnskiej o podobnym komitecie żadnej 
mowy nawet niebyło. Tak w największej ciszy u- 
płynęło około pół godziny, którą to monotonność 
przerwało przybycie sędziwego ks. W ., który po
zdrowiwszy kilku ichmościów z cicha radzących — 
spytał ich w ruskim narzeczu, czy wybory jnż się 
rozpoczęły i kto na km dydata jest postawionym. 
Podobne pytanie tem bardziej nas zadziwiło, ile że 
ks. W. jako najpopularniejszy kapłan w całym powie
cie kałnskim nie mógł i niepowinien był być od 
swoich braci w Chrystusie jako prowoderów pro
stego ludu pominiętym. Z danej odpowiedzi dowie
dzieliśmy się, że wybory się jnż rozpoczęły, — że 
kandydatem, któremn b o ł s z o s t  głosów zapewni
liśmy, jest właśnie tn znajdujący się ks. Iwan Na- 
umowicz. „Winsząję wam moi hospodynowie po
wodzenia, oraz dodaję, że jeżli jnż macie bołszost 
głosów dla waszego ks. N. zapewnioną, to mój głos 
wam się na nic nieprzyda... a rozumie się, że się 
bez niego obejdziemy." Dalej ks. W., „sprowa
dzając tn ks. N. o kilkadziesiąt mil przed rezultatem 
wyborów, możecie go na rozliczne nieprzyjemności 
narazić, a powtóre dając ks. N. maudat na posła, 
daliście sobie testimoninm paupertatis, bo mając tn 
w domu tylu godnych mężów (tn wyliczył ks. W. 
dwóch urzęduików sądowych i około 10 księży) 
którzyby z chlubą dla naszego powiatu na ławach 
sejmowych zasiadać mogli — tych jako nam zna
nych odpychacie, a nieznanego kandydata wybor
com podsuwacie- *

Po tej na pozór małej borbie, można się było 
domyśleć pewnego starcia, a ta  myśl spowodowała 
nas udać się za ks. W. do sali wyborów, gdzie 
na wstępie dowiedzieliśmy się, że rezultat głosów 
na stronę naszego kandydata był bardzo wątpli
wym. W kilka minut prezydujacy ks. W.
a ten oddając kartę legitymacyjną wyrzekł głosem 
donośnym: „Głosuję za sędzią z Wojniłowa panem 
Franciszkiem Wolfartem."

Głos ten pierwszy z ust ruskiego kapłana za 
kandydatem polakiem, spadł jak  piorun z jasnego 
nieba do sali wyborczej — osłupieli — oniemieli i 
oślepli Wielebni, gdy tymczasem wyborcy wiejscy 
mając raz furtę otwartą, idąc za głosem ulubionego 
kapłana sypnęli swojemi głosami, i jak  światu te
legramy ogłosiły istotnie wybranym został p. Fran
ciszek Wolfart, sędzia w Wojniłowie, posłem na 
sejm krajowy.

Za rzetelność powyższego wypadku jako na
oczni świadkowie, nie wyliczając jaskrawszych te
mu wypadkowi towarzyszących szczegółów sumien
nie ręczymy. To co niżej umieszczamy, dowiedzie
liśmy się od wiarogodnych osób, a mianowicie: że 
ks. Nanmowicz zawitawszy do Kałusza własnym 
forszpanem, pomieszczonym został od swoich pro
tektorów w handlu p. K., gdzie ani był narażo
nym, ani na głód, ani na pragnienie. Ze upadek 
jego kandydatury przypisać należy intrygom sa
mych rnskich księży, częścią starających się taje
mnie o mandat posła — częścią szkalujących się 
wzajemnie, nakoniec, że wyborcy wiejscy poznawszy 
upadłą powagę swoich prowodyrów, wytknęli im 
niedorzeczność wyboru ongi p. Kułaczkowskiego do 
Rady państwa, którego ani znali ani widzieli itd 

Po dokończeniu wyborów włościanie wynieśli 
na barkach zacnego ks. W., i obnosili go wśród śpie

tamtejszej straży bezpieczeństwa, której oględne 
leCz przytem i sprężyste działanie uznanie tak sta
łych mieszkańców Wiednia, jak i czasowo tam prze
bywających endzoziemców, uzyskać zdołało. Perso- 
nal dyrekcji i eksponowanych po dzielnicach komi- 
sarjatów liczy przeszło 3000 osób, koszta zaś za
rządu wynoszą 2*5 milionów zł. Działalność roz
ciąga się na rozległość 15-000 hektarów, obejmują
cej 1 milion 78 tysięcy luduości i rnchn 147.000 
obcych. Przeciętna ilość na każdy z 14 dworców 
kolejowych przychodzących i ztąd odchodzących po
ciągów wynosi w lecie 706, w zimie 607 osób. — 
W domach przytnłkn znalazło w ciągu rokn schro
nienie 88.343 osób, pomiędzy któremi było 66.483 
mężczyzn, 254 chłopców. 19.692 kobiet i 1914 
dziewcząt, których obdzielono 176.449 porcjami zu
py i chleba.

Straż bezpieczeństwa liczy 2320 ludzi z ró
żnych warstw społecznych. W jej skład wchodzi 23 
z nkończonemi stndjami prawniczemi, 3 z medy- 
cznemi, 1 z filozoficznemi, 6 z technicznemi, 340 n- 
częszczało do niższego gimnazjum lub do takiejże 
szkoły realnej, 60 do szkoły haudlowej, 51 do wyż
szego gimnazjum, 112 do szkół wojskowych, 9 do 
szkoły leśnictwa, 5 do szkoły sztuk pięknych. Co 
do narodowości jest 2088 Niemców, 333 Czechów, 
i Morawian, 34 Polaków, 33 Kroatów, 36 Wę
grów, 7 Włochów. Mówią obok niemieckiego języ
ka 142 po włosku, 21 po francnzkn, 71 po polska 
i rusku, 4 po hiszpańsku, 4 po moskiewska, 31 po 
romańska, 1 po angielska.

— W  L ip s k a  umarł w tych dniach założy
ciel lliustrirte Zeilung, najbardziej poczytnej ilu
stracji niemieckiej, Jan Jakób Weber.

— Pożary. W Ułaszkowcach dnia 16. b. m. 
w nocy wśród wielkiej burzy wybuchł pożar, który 
zniszczył 13 domów wraz z zapasami zboża, doby 
tkiem i bydłem. Czternaście .rodzin pozbawionych 
zoBtało mienia i dachn. — W Sokalu dnia 14 b. m. 
pożar zniszczył 9 domów z całym dobytkiem i wy
rządził szkodę na 12.000 złr.

— O zdrow iu papieża Leona X III podały 
niektóre dzienniki niepokojące wiadomości. Na tem

Mancini przemawia się z prezydentem, po- 
czem przy oklaskach lewicy zrzeka się gło
su. Następuje zamieszanie w Izbie. Farini 
opuszcza swoje krzesło jako prezydent; p ra
wica i ministrowie opuszczają s a lę ; wice
prezydent Spantigati zawiesza posiedzenie na 
pdł godziny. Po otwarciu nanowo posiedze
nia przez Spantigatego oświadcza Mancini, 
że nie wypowiedział wyrazów, któreby mo
gły prezydenta obrazić. Spantigati zamyka 
posiedzenie, wypowiadając nadzieję, że na
zajutrz obejmie Farini nanowo prezydjum.

Berlin d. 18. marca. „Nordd. Allg. 
Ztg.“ oświadcza, omawiając wniosek stron
nictwa postępowego, że przedłożenie parla
mentowi niemiecko - austrjackiej ugody han
dlowej jest na razie niemożliwem, gdyż na- 
danoby tem z ujmą praw cesarza nową in
terpelację konstytucji.

W iedeń d. 18. marca. Posiedzenie Izby 
posłów. Hr. H arrach interpeluje ministra 
oświaty, czy terminatorom czeskim we Wie
dniu i okolicy zechce nastręczyć możliwość 
nabycia języka niemieckiego na podstawie 
swego ojczystego (chodzi Czechom, których 
jest we Wiedniu i okolicy do 200.000, o 
czeskie szkoły ludowe, których Rada miej
ska odmawia; p. r.).

Ustawa o 20-milionowej rencie złotej 
w imiennem głosowania 151 głosami prze
ciw 134 w triseciem czytaniu została przy
jęta. Minister wyznań i oświaty odpowiada
jąc na interpelację względem rzekomego 
prześladowania protestantów w Czechach 
oświadcza, że władze w postępowaniu swo- 
jem z nieuznanemi prawnie stowarzyszenia-

Ł w ó w , z Izby handlowej, 19. marca.
I. A k c j e  za  s z t u k ę  

(bez kuponu bieżącego).
Kolej galic. Karola Ludwika. . 257 50 2G0 50

„ Lwowsko-Czerniow.-Jaska . 156 75 159 50
Banku hypot. galic. po 200 zł. . 290 — 294

„ kredyt, galic. po 200 złr. 242  --------
II. L i s t y  z a s t a w n e  z a  100 złr.

(bez kuponu bieżącego),
Tow. kred. galic. 5  pret. w. a. . 96 75 97 75

» » » 4 „ „ .  89 60 90 60
i> » » ^  „ okres. . 96 75 97 75

Banku bypot. galic. 6 pret. . 100 —  101 —
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret. 100 50 102 50 

III. L i s t y  d ł u ż n e  z a  100 złr. 
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92    94 _
IV. O b 1 i g i za 100 złr.

Indemnizacyjne galicyjskie . 98 30 99 30
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6e/0 98 —  100
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr, 99 — 101 —
Losy miasta Krakowa 

„ „ Stanisławowa
V. M o n e t y .

Dukat holenderski . . ,
,, cesarski . . .

Napoleondor . . . .
Półimperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy .
100 marek niemieckich ,
Srebro . . . . .
Kupony w srebrze , ____ . .

20

5 46
5 50 
9 41 
9 65
1 60 
1 24 

57 80

22 —

5 56 
5 60 
9 51 
9 78 
1 72 
1 26 

58 40
99 50 100 50 
99 25 100 25

K U R S  G IE Ł D Y  W IE D E Ń S K IE J. 
Wiedeń 18. marca 1880. 

godzina 2. minut 26. popołudniu.

wów „Mnohaja lita“ na cześć jego i nowo obra
nego posła. K. JV.

— Przemyśl 15. b. m. W niedzielę dnia 21. 
marca odbędzie się w sali ratuszowej’ w Przemyślu 
VI. wieczorek muzyczny sezonu zimowego 1879/80 
pod kierownictwem dyrektora artyst. p. Ludwika 
Dietza.

— W iedeń 14. marca. Prezydjum dyrekcji po
licji miasta Wiednia wydało sprawozdanie z czyn
ności swoich w r. 1878, a które zawiera między 
innemi ciekawe szczegóły o organizacji i składzie

* Listę powyższą ogłaszamy w rubryce 
desłane". _______

„na-

W ied e ń  17. marca. 
Powszechny d łu g  pań 

s tw a  (za 1 0 0  -złr.)
Bonty acati. w banku ą pro,

W.sjrebne 5 .
1884 po.Si" Ur.w. ł.4pr. 
1860 „ 400 „ „ 5

_  1860 „ 108 „ „ . . .
MS 1864 „ 100 „ ,  . . .

r aut. dom po ISO zł, 8 „ 
słott 11. pret..............

Obligacje indemnisaa.
(100 zł.)

Icyjskie...........................
ińside . . . . . .

Inne publiczne poftyoski. 
WęgAmka rsnła złota 6 pr. po

108 S. Sr 1 , , , ,
Węgierskie ę o£  kol. pc 130 bŁ

^ 6 pro*®towe . . , .
9ka psA tt» 160 słi.
1 pofips&a fctil po 4 ty.

309 a. 1*0 
dliii*

W* -SI-. ' •
węg

Towar*, eskoe&i
po fOj ?łr..........................

SałłcyjsM bank po Sta; 4

ptaoą lżąfia. 
■Lt. w. «*.

I
7196 
7251) 

12228 
198/8 
18128 
178 
146 — 
8860

720* 
72 6* 

122 78 
1298* 
*80 7* 
172 
146 CO 
86 80

8878
9680

so 
w ie

i«6i 1027*

119
11810

1 9 A  
118 —

188 - 
; I t t  -

183 21

fiJU-
8275 ‘a8 2t

, z;
79^ 80S-
-

wszystkiem jest tylko tyle prawdy, że papież cier- j mi religijnemi zawsze praw sie trzym ały, a 
wyrwać*/ bM Łęb6w» 1 ie Dawet jeden maKiat d ł6 j zatem o prześladowaniu protestantów w Cze- 

_________  chach nigdy mowy być nie mogło.
t e  Hun |  ngtot WioiiniBnĆni W rozPrawie szczegółowej nad ustawą
wio* flar, i  Dolali. wiuuUM SJul o ulgach dla kas zaliczkowych i stowarzy- 

Z Wiednia telegrafują nam, że wczoraj m ie-' szeń kredytowych, przyjęto na wniosek Meż- 
li przewódzcy autonomistów Izby niższej i wyż- nika §S. 1. i 2. według projektu* rządowego,
szej konferencję z hr. Tasffem. Konferencji tej ,  zatem nstawa ta  tvlko do bas zalirzko- 
zażądał sam hr. Taaffe w celu porozumienia się a zaute !n a8ta™  ta  W ™  *af ^ liczko- 
co do stosunku prawicy do rządn. Na wczoraj- wyc^ 1 stowarzyszeń kredytowych się 
szej konferencji mówiono ogólnie o dzisiejszej odnosi, i kasy zaliczkowe tylko połowę po- 
sytuacji, a szczegółowa dyskusja odbędzie się na datku zarobkowego płacić mają. (Komisja 
przyszłych konferencjach. ■■ wnosiła, aby ta  ustawa obejmowała także
. ta ®bwili bardzo wa- samoi8tne Spółki zarobkowe i gospodarcze),
żną, bo świadczy, że hr. Taaffe nareszcie zde- . . . .  . U. , . Q r  .
cydował się więcej niż dotąd reflektować na o- W iedeń d. 18. marca. Cesar p yj-
pimę stronnictwa autonomicznego. mował gratulacje gabinetu węgierskiego, tu-

--------------  dzież deputacyj sejmu w ęgierskiego i Buda-
P a ry i  d. 18. marca. Utrzymują, że je- pesztu, odpowiadając najłaskawiej na prze- 

zuici już wyprawili za granicę wszystkich mowy. f
członków kongregacji, którzy nie są francu- Berlin d. 18. marca. Komisja rajchs-
skiej narodowości. Senat obraduje nad usta- tagu dla ustawy o socjalistach postanowiła 
wą o organizacji jcner&lnego sztabu. Mini- 10 głosami przeciw 3, że ustawa ma nadal 
ster wojny podnosi jej za le ty ; Canrobert wy- obowiązywać do 30. września 1 8 8 4 , a nie 
stępuje przeciw niej. jak  rząd chciał 1886, tudzież uchwaliła rezo-

P a ry i d. 18. marv>a. Dziennik „Vol- lucję, oświadczającą, że wydalanie przez po- 
taire" dowiaduje się, źe r^ąd francuski po- licję posłów sejmu i rajchstagu podczas 
stanowił zamknąć zakłady naukowe prowa- trwania sesji jest nieważne,
daono prze* jezuitów i rozwiązać ich nowi- Londyn d. 19. marca. Dzisiejsze dzien-
cjaty. niki poranne ogłaszają sprawozdanie H art

Berlin d. 18. marca. Parlam ent przy- mana, w którym wyznaje, że był głównym 
ją ł  bez zmiany ustawę co do budżetu pań- sprawcą zamachu w m. Moskwie. Za kilka 
stwowego i ustawę co do pożyczki, poczem dni zamierza H artman emigrować do Ame- 
odroczył się do 6. kwietnia. „Nordd. Allg. ryki.
Z tg .“ donosi, że Bratiano miał wczoraj dość W iedeń d. 19. marca. Rozpuszczona 
długą rozmowę z Bismarkiem i zabawi jesz- dzisiaj rano przez pewien dziennik pogłoska 
cze kilka dni w Berlinie. Tenże sam dzień- o przesileniu gabinetowem jest tendencyjnie 
nik donosi, że z uwagi, iż Radowitz i Ba- zmyślona.
cher zachorowali, a Biamark jeszcze niezu- Paryż, 19. marca. Pogłoska o odwoła-
pełnie wyzdrowiał, powołano do pomocy niu jen. Chanzego z Petersburga jest mylna, 
w załatwianiu spraw wewnętrznych jenerał- Chanzy jak każdego roku, tak  i teraz na 
nego konsula z Pesztu, Buscha. wiosnę przyjadzie do Paryża.

Konstantynopol d. 18. marca. W  Ser- Rzym d. 19. marca. W  skutek wczo-
res w  Macedonii napadli 15. b. m. rozbój- rajszej historji w Izbie posłów podał się 
nicy na rezydencję wicegubernatora. Zan- prezydent jej Farin i do dymisji. Zapewne 
darm erja zmusiła ich do ucieczki, ubiwszy będzie nanowo wybrany. Na zgromadzeniu 
im kilku ludzi. Uchodzący podpalili kilka prawicy upraszał Sella, aby w jego miejsce 
domów. kogo innego na przewódzcę stronnictwa wy-

Skutari d. 17. marca. Książę czarno- brano-, podnosząc, że ze stronnictwa nie 
górski rozkazał przeprowadzić w powiecie występuje, tylko pragnąłby uwolnić je  0( 
podgoryckim konskrypcję ludności, przytem współodpowiedzialności w sprawie podatku 
rozbroić mahometan w K rani nad jeziorem od miewa, co do którego opinii swojej zmie- 
Skadarskiem, która to miejscowość na mocy nić nie może. Zgromadzenie uchwaliło nie 
traktatu berlińskiego powinna przy Turcji wybierać nowego przywódzcy, tylko powie- 
pozustać, i wreszcie nakazał przymusowe rzyć ster agend stronnictwa Cavallotemu aż 
wcielenie zdatnej do służby ludnośoi do ar- do finalnej decyzji, tudzież wyrazić Farinie- 
mii czarnogórskiej. Porta  usiłuje uzyskać mu swoje sympatje.
w Cetyni zawieszenie tych, dotychczasowe Madryt d. 19. m arca Elduayen miano-
trudności powiększających zarządzeń. wany ministrem spraw zagranicznych, Busil-

Rzym d. 18. marca. Bovio, 01iva i los ministrem kolonij a  Cosgayon skarbu. 
Mancini uzasadniali w Izbie wniesiony przez Atany d. 19. marca. Izba posłów 99
siebie a dla ministerjum przychylny porzą- głosami przeciw 93 przyjęła porządek dzien- 
dek dzienny, przyczem Mancini oświadczył, ny, ganiącą zasady budżetu. Trikupis i Ko- 
że Bonghi traktuje lewicę z olympijską du- munduros podadzą się do dymisji, ale oppo- 
mą. Prezydent Izby Farini wzywa Manci- zycja jest rozdwojona i gabinetu utworzyć 
niego do miarkowania się w wyrażeniach, nie zdoła.

Losy kredytowe 180.75 
Anglo-austr. 152.—
Kolej Kar. Lad. 258.75 
Kolej Połud. 87.60 
Kolęj Elżbiety 189.75 
Węg. Nordostb. 142.25 
Węg. obi. p. w zł. 82.— 
Losy z r. 1864 172.— 
Renta węg. 6°/„ 102.75 
Bankrerein 148.50
Losy węgier. 112.75

Węgier, kred. 282.—  
Unionsbank 114.— 
Nordbahn 239.50 
Koleg Alfóld. 149.75 
Kolej Lw.-czer. 158.— 
Wied. Comunal. 118.75 
Galiz. indemniz 98 75 
Kolej siedmiog. 136.75 
Losy tureckie 17.50 
Rosy. rubel pap. 1.25— 
Marki niemieckie —.—

Usposobienie: przygnębione.
W ie d e ń  d. 19. marca, 

godzina 10 minut 40 przed południem:
Akcje kredytowe 297.30 Anglo-ausfcrjac. 151.80
Kolei Kar. Lnd. 258.25 Kolej Połudn. 87.80
Unionsbank . 113.60 Napoleondor . 9.46
Rosyj. banknoty .— Usposobienie: mdłe.

B e r l in  d. 18. marca, 
godzina 5 minnt 44 po południu:

Rosyjs. bank. 214.25 Akcje kredyt 524.50
Lombardy 151.50 Galicyjskie m . —
Kolei Rumuń. 51.50 Austr. banku 171.95

■L k.
1000

dla M i  łysawa.

V«kshsbaak ęcnr.pe iann,’ 
W io s k i  

ib . w. a. • t o-- .

Akcjo k o k i.

Albfsehta po 800 ab . . .
S«5S4skiefp®
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Vm m Ib . Mb.
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14188

18071

lerjuehoda. (Weoib.) pc 
• •

Lifty zastawne 
(za 100 zł.) 

Bodenered.allg. Oster.ftpr. A  
,  sptee. wSSlatipr.sra. 

GaL Tow. kred. dem. 4pr. m .
.  « V a Zpr.w.a.

Galie, bank Upoi. 6 p ie t w. c.
Saki. kr. wio48. Ip t. ,  

Bask aaute.-węg. m. k. 8 pr. 
y y w. a. » ,

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (»a 100 zł.)

Albrechta po 800 d . i  pret 
srebr. W. a. • ■ • . . 

AlfSldddc po 200 d . 8 pret.
ecebr. w. a. . . . . .  . 

Sfeeka ż 800 dr. B pr. b . w. a. 
■ “ Wdy pc I  pr. w. w. ».

• cm. 18® 6 pret . . 
w cm. 1870 # „ . . .

{ pH  JLk

:
T » ■ 800 A#p.Lwcw.<)m«. Jam. 1 em,
t *  w  3* ’ Wl - LWęrUw Jana. EL (ppy

800 dr. ndw. R pc. w. a. .
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Lw.-Cse*. Je*. EU. em. 1S08
000 sir, 6 pr. «rb. w. m. . 

Lw.-Csef. Jan. IV. cm. 1678
800 str. 8 pr. srob. w. a. . . 

Rudolf* po 800 dr. w. a. 8 pro.
srebr. w. a . .......................

Badolfem. 18® po 800 ab. 8
B.W.fc.....................

Btcdolfb em. 1878 po 800 A
8 proe. arbr. w. a. . . , 

® ddoj aa 800 dr.
9 Pm . . . . . . . .

Papiery lo te ry jie  
(sztuka).

Zakład kredytowy dla kaadla
1 prsemyan. . . . . .

KTiary no 40 dr. m  k. . . 
Kogtanek pc 10 ab. m. Sl , 
R nuow ska pc 20 d . . . 
ftdffy p« O 's m. k. . . 
Badoifa po 10 m. k.. . 
Ra. Selm po 40 oL m. k>. 
ił. Gencia pa 40 «b- m. k. . 
Stanidawowaka (potpaks) po

80 A  w. a. . . . . .  
W a^tata  pc 80 iL m. k. . 
WtadloefcgnUa po 80 zb. a  k.

Dewizy S e ie e ię e a e .
Bcrllz 100 
Fraakfart 1®
Hambarg IM maek
Iicadya 100 faat ntccL 
Fary* 100 banków

ptasi| śąda i
ab. w. a j

6t> CO 86

8810 814'

93 2* 9ł76

9110 93 —

9J7* 9! ib

81ŁO 8180

180 7C 
48 28 
17 80 
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4478
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4431
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97 — 
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8788 

18 
<090
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67 7* 
877* 

118 85 
46 9i

'/•: ieatrzi iar <SK*rbka.
Dziś, w piątek dnia 19 marca 1880.

Po raz szósty:

MAZ DEBIUTANTKI
fomedja w 4 aktach z franeuzkiego pp. Meilhac 

i Haleyy, przekład Jaro*ława Pienfąika.
Początek o godzinie ?mej wieczór.

W sobotę dnia 20. marca 1880.
Pierwszy występ pan* R U N l& Y  8 0 K 0 Ł 0 W E J  
primadonny opery petersburskiej, oraz pp. C IE  
S L E W S K IE G O . pierwszego tenora i CHODA

K O W SK IE G O , barytona opery w a rn

HUGENOCI
wielka opera Scribegp.

Przyjechali dnia 19. ma^aT 188ó:
ROT Kii KORZĄ : W. br. Czechowicz z Gli

nian. A. Mfinter z Waniowa. O. Sala z Wysocka. 
B. Rozwadowski z Terówki.

HOTEL EUROPEJSKI: W. Wróblewski 
Slowity.

HOTEL LANGA: A. Jastrzębski z Podhorec. 
HOTEL ANGIELSKI: J . Akientowicz z Da- 

niłcza. H. Treter z Laszek. K. Kędzierski z Pu- 
zdzlemirza. H. Goldachmidt z Moguncji. W. Anto 
niewicz z Kijowa.

HOTEL LAZARUSA : A. O rt ze Soroki. E. 
Roronow z Kattowie. L. Bojns z Rumunii. W. 
Rippel z Czerniowiec. W. Mfiller z Treppan,

N A D E S Ł A N E .   ----------
Lista datków na głodem dotkniętych Górno- 

Szlązaków: Pp. Kornela Chłopicka 2 złr. Bronisław 
Chłopłeki 2 złr. Michał Jamrozy, Jan Leśniański, 
Jan Kowal, Michał Zora wieki, Wacław Krupski, 
Samuel Giiller i Israel Reiicher, po 1 złr. Liza 
Ittbsch 50 ct. Ks. Aleksander Lewicki 1 złr. Fe- 
Iks Sokołowski 2 złr. Bronisław i Wanda Soko

łowscy, po 50 ct. K. Bobińska 45 ct. P. Daniło- 
wicz 50 ct. Mazurkiewicz 1 złr. Pakieci 1 złr. 
Lantman 5.0 ct. Jan  Birnacki 10 ct. Wasyl Kury- 
lak 1 złr. Jarko Hodowaniec 10 ct. Docia Dzień- 
cznk 40 ct. Olena Tylesznk, Andrij Tymofijow i 
Leiior Zlring, po 50 ct. Jan  Jasiński 1 złr. Chaim 
Sch&ohter 25 ct. Antoni Hollender 50 ct. A. B. 50 
ct. Antoni Załaczkowiki 1 złr. Służba dworska w 
Jasionowie : Grzegorz Mosowicz 60 ct. Mikołaj 
W łatic, Aleksander Olejnik, Lazar Rnblowski 1 
Antoni Paraniak, po 20 ct. Jan Tomaszewski 1 
złr. P iotr Wiziński 10 ct. Daniel Wohrynluk i 
Dmytr Wiaiński 41 ct. M. Horbnlewicz i Stanisław 
Wiszniewski, po 20 ct. Kajetan Pasakas 1 złe. 
Zofia Krzysztofowie* 2 złr. Służba w Korszowie: 
Stanisław Wolanowski 1 złr. Aleksander Wesołow
ski 40 ct. Onnfry Furman i Michał Czerkas, po 50 
ct. Dawymnka 20 et. Dmytro Popelnk 1 złr. Ks. 
Paweł Hlibowicki 50 ct. Herach Sperber, Motzko 
Nagler, Walerjan Łysakowski i Antoni Romano, po 
1 złr. Rozalia Minii 20 ct. Teresa Romano 1 d r .  
Ilka Babijów 30 ct. Antoni Łankiewicz 2 złr. Icko 
Schikler i Majer Kleiner, po 50 ct. Wasyl Derknn 
1 złr. Chaim Katz 50 ct. Gmin* Liski 2 złr. Ema
nuel Bobiński 1 złr. Ks. M. Wołoszyński i Teofil 
Bałanowicz, po 50 ct. Antoni Markowski 30 ct. 
Dmytr Kocaba 50 ct. Izak Gnllentag 1 złr. Jan 
Starkiewicz 40 ct. Józef Kluczewski i Lndwik Do
mański, po 50 ct. Gnstaw Sohreiber 1 złr. Bazyli 
Korzyński 20 ct. Jan Nowakowski 50 ct. J .  Lani- 
kiewicz, R. Lanikiewicz, Chaim Kleiner i Anna Bo- 
hosiewicz, po 1 złr. Jakób Romaszkan 50 ct. J ę 
drzej Kostyszyn, wnjt 1 złr. Jędrzej Bojcznk 50 
ct. Piotr Jaworski 20 ct. Lełsor Nagler 50 ct. Ilko 
Tkaczuk i ks. Androchowicz, po 20 ct. Jan Jano- 
oba 1 złr. Paweł Lerner i Monsen, po 20 ct. Al
bert Nahlik i Kratochwil, po 1 złr. Plesier 20 ct. 
Dr. Grabowski 50 ct. Hołyński 55 ct. Wilczyński 
50 ct. Ks. Terlecki 40 ct. M. Wertman 20 ct. Ho
łyński 50 ct. Griinberg 50 ct. Howorka 60 ct. Dą- 
browiecka, Szybalska, Stebleuka i dr. R. B., po 
50 ct. Wojewódka 40 ct. Ks. J . Dręglewicz 60 ct. 
Lndw. Gawliński 10 ct. Leon Szydłowski 30 ct. 
Neubnrg, Aksentowicz i Antonina Aksentowicz, po 
1 złr. Sabina Nenbnrg 3 cwancygiery sr. Srał Mar
gałeś 40 ct. Griinberg, Leib Lebacher i Schleien, 
po 20 ct. Sncher 15 ct. Sobotkiewicz i Rittigstein, 
po 60 ct. Jnłia i Zygm. Piwko, obyw. ze Słobudki 
leśnej, po 5 złr. Albert Mistecki, Gustaw Kwa
śniewski, Antoni Łobarzewski i Celner, po 1 złr. 
Ks. Hlibowicki 50 ct. Z. Lachowski 1 złr. Ks. Ty- 
ehowicz 40 ct. Pani Łukatiewicz, Antoni Łnkasie- 
wicz Celestyn Domain, Majer Kleiner, jnn. Reischer 
i Mikomj Jaśnikowski, po 1 złr. Friedrich Selik, 
Karol Krieger i Leopold Janschke 40 ct. J . Wol- 
ta rt i Jakób Goldenberg, po 2 złr. M. Tarkiewicz 
i hs. Lewicki, po 50 ct. Leib Zittner 30 ct. Karol 
Ir&nbert 50 ct. A. Adolf 20 ct. Czortowiec 5 złr.

• ^ark u ł 40 ct. Ks. Harasymowicz 50 ct. Wi- 
■zniowski 1 złr. A. Haczewska 40 ct. Ant. Dobro
wolska i Paulina Hankiewicz, po 50 ct. Jędrzej 
Trojan 30 ct. Zygmnnt Łnkasiewiez 2 złr. Kazi
mierz Łnkasiewicz 1 złr. Alter Schikler 50 ct. Mi
kołaj Koszałkowski 30 et. Itko Łysiak, wnjt 1 złr. 
Paweł Salima 50 ct. Iwan Babiak 1 złr. 50 et. 
Łąka 3 złr. Marja Klanse i Michał Łnkasiewicz, 
po 1 złr. Antofti Seadbej 2 złr. Scanisław Bro- 
śniowski 50 ct. Gida Schoss 30 ct. Ki. Paweł Ja 
strzębski 1 złr. Baron Jan Kapri 3 złr. Ks. D. 
Osadca 2 złr. Paweł Asłan 50 ct. Sama 136 złr. 
82 ct. i trzy cwancygiery w srebrze.

A lbum  m ebli ,
ilustrowane dzieło, zawierające 800 nader ndałych 
rycin z objaśniającym cennikiem, zyskało w skutek 
■wej praktycznej wartości u pnbliczności tak przy
chylnego przyjęcia, że musiano nałożyć nowe wy
danie. Takowe przydąje się uczególnie dla tjeh, 
którzy mają zamiar nabyda mebli. AIbnm mebli 
jest za nizką cenę 8 złr. de sabyda u wydawcy 
J . G. i L. Franki, fabryka mebli we Wiednia, II. 
część, Obere Denanstraeee 91.



NA ŚWIĘTA
poleca

Józtf Padewski
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^szampańskie
WINA

Ceny najnmiarkowańsze, począw- 
w y K A  za flaszkę ozystego wy -
od w b. trawnego Zieleniakn.

M .  D la  ł a s k a w y c h  JP .T . 
o d b io rc ó w  m le ja c o  w y  e n  c e 
low i ł a tw ie j s z e g o  w y b o ru  
a a  w  k u d ł a  z a w s z e  p ró b y  
w s z e lk ic h  w i n  o t w a r t e -  

Od wysyłek na prowincję nie li- 
eze opakowania

Conniki na iąóanie

S O Ł I T B ^ A
leczy i listownie D r .  B L O C H

w Wiedniu, fi^ tergtrasse 42.

Badane przez pierwszorzędne kolegia 
medyczne w Niemczech, a dla swych zna
komitych własności koncesjonowane przez 
Wysokie namiestnictwo węgierskie

' t *

Płótno gosccowe

% o Ih n  łia n e fłf te r tt
„ O R I E N T ^

I
f f i

jedyny, szyhko 
środek przeciw gośćcowi,

skutecznie

Folwark Zgoda
od miasta obwodowego Żółkwi 7 kilome 
tiów odległy, tai przy gościńca morowa, 
ujm i  Żółkwi do Krystynopola połołony; 
ziemi ornej 114 morgów, łąk najlepszych
(stawisk) ?6 morgów, dom mieszkalny nad 
rzeką 0 pięciu pokojach w szwąic^skim 
(tylu, inne budynki gospodarskie dostatnie 
i w najlepszym stanie, ięst z wolnej ręki 
zaraz do sprzedania. Blnsza wiadomość 
pod adresą: Leopold Lang, folwark „Zgo
da", ostatnia poczta Tnrynka, przez Zoł- 

. 1721 S - 8kiew.

Maść cudowna
goi w krótkim czasie najzas tarzała ze rany 
a na reumatyzm z dobrym skutkiem bywa 
używaną. Puszka wraz z przepisem uży- 
aU 00 o t Woda anateiynowa do ust fla
szka 40 e t  Proszki seidlickie pudełko 1 zł. 
Puder rytowy doskonały pudełko 80 ot 
Woda mała do mycia twarzy wyborna 
ItSMWłł 60 c. Papierki do kadzenia, ka
dzidło, troeioski doskonałe, wszystko wła
snego wyrobu. Perfumy francuskie bar
dzo dobre flasz oczka od 80 ct. i wyiej. 
Wwełłdc umwenałne irodki toaletowe i 
łasanteae, zagraniczna i krajowe, ntrzy- 
and* aa składzie i wysyła aa pobra
niem poestowem doliezsjąe miernie za 
opakowanie, i p t e k a  p o d  c s a n y m  
• r ł e n a  A. B e l l lo  w  r y n k a  w  H ta- 
aloławowle. 1810 2—?

działający
   . . 0 -ie, reuma
tyzmowi, (darciu w członkach, pruchnis 
nin kości), wszelkiego rodzaju kurczom w 
rękach i  nogach, nabrzmieniu żył i kłucin 
w boku.
Pakiet z opisem użycia kosztuje 1 zł. 5 c t , 
podw. grobedla mocno oierpią^ych zł. 2.10 

Słynny lekarz dr. Hufeland mówi w 
iwem dziele leczniczem, ie przeciw dwom 
uporczywym słabościom , jakiemi są £»■ 
śc ie c  w g ło w ie  1 p o d a g r a ,  naj 

iejszym środkiem jest użycie po 
wyższego płótna gośćcowego.

Bównież słynny
paryski plaster uniwersalny

przeciw wszelkiego rodzaju ranom, wrzo
dom , bolączkom , odmrożenin i nagniot
kom. Słoik z opisem użycia kosztuje 86 ct

Pismo dziękczynne
do p. Józefa Tórók, aptekarza w Peszoie.

Jako nieprzyjaciel wszelkioa sekret 
nych środków a dręczony reumatyzmem, 
użyłem poleconego mi płótna gośćcowego 
i to z dobrym rezultatem. Z prawdziwą 
więc wdzięcznością uwiadamiam o tern 
każdego. Upraszam zarazsm o przysłanie 
dwie paczek płótiia gośćcowego za zaliczką 
pocztową pod adresem: „kat. urząd para 
flalny w Ossowy, komitat Sohlery o. p. 
Nagy Szalatna. _ 172S 2 — 8

Hibbe w Liptowskim komitacie 12 marca 
Ssamuely, prboszcz.

Powyższe płótno gośćcowe 3- do na 
bycia w handlu drogeryj p. O. T. Win
klera i w apt. Zyg. Ruckera we Lwowie. 

T e r .  O r a b n e r , w Budapeszcie

w e L w o w ie , p rzy  u lic y  J a g ie llo ń sk ie j  1. 4 .
dostarcza wszelkich artykułów dla rolnictwa i przemysłu krajowego niezbę- 

yi dnych, tudzież towarów kolonialnych, wina, oliwy i t. p.
A Zajmuje się wywozem płodów krajowego rolnictwa 1 przemysłu, zała

tw  twia kopno i sprzedaż majątków i lasów, wyrabianiem i konwersją pożyczek.
Wszelkie zamówienia na prowincję uskutecznia w należytem opatrowa- 

niu, za najnmiarkowaószem wynadgrodzeniem bezzwłocznie pocztą lub koleją.
L w ó w ,  w maron 1880. 1739 1—?

Z. Grzybiński. A. Pilarski.

1I

N ow ość.

S tra cen iec

i
OT
Ł 5

PARYŻ LATO 1880 PARYŻ
Z A W I A D O M I E N I E  O L A  D A M

Powieść, zawierająca opowiadania z wy 
padków powstania 1863 roku, przez

Teodora Jeske Choińskiego,
wyszła nakładem księgami

F. H. Richtera we Lwowie.
Cena 80 ct., z przesyłką pocztową 85 ct. 

Nabyć ją można również we wszyst
kich księgarniach krajowyoh. 1C99 2—S

I i .  O s t a f i R i k i  i

Cukierniaz a ł o ż o n a
przy ulicy

Jagiellońskiej 
I. 1 7 .

p o l e c a  n a  z b l l ż ą j ę c e  s i ę  ś w i ę t a  •
Różnorodne torty od zł I  SO do zł. 10 za sztukę, mazurki, przekła

dance, kołacze, baby, i t p. pieczywa; również rozmaite eukry deserowe 1 
ozdobne im J |irzed n lc jN ieK O  w y ro b u  a  p o  t a n i c h  c e n a c h .

Wy solki na prowincje uskuteczniają się spiesznie i starannie opakowano.
_ Obszerne i z komfortem urządzone lokal u ości obok cukierni, polecamy wzglę

dom miejscowej Sianowu ej publiczności, w takowych podawane bywaią w każdej 
porze dnia, najprzedniejsza k a w a  b i a ł a  I c z a r n a ,  e n e k o la d a ,  h e r b a t a ,  
POckc, i i k w o r y  1 w i n a  d e s e ro w e -  1266 1—8

n.cw.2

— *  ‘S j .5 ;
s a G S ł s a g S b a B a g g g s g a m s e

pigułki (pouczenie o użyciu przeciw eier- 
piemom^pmraio wym i płuoowym (piguł

rw

Les G ran d s Magasins du Printemps
D E  P A R I S

Mają zaszczyt podaó do wiadomośoi JW. i WW. Pań, że ich k a ta lo )  
I lu s tro w a n y " )  w y s z e d ł  z  d r u k u .  Zawiera on w sobie spis najnowszyol 
mateiji jedwabnyob, wełnianych, fantazyjnych, gładkich itd., oraz rysunki naj
nowszych tasonów sukien, okryć i ubiorów dla dzieci.)

W katalogu tym znajdują się objaśnienia co do dostarczenia towarów franko 
i już oolonych, która to manipulacja jedynie przez Printemps wiyoie wprowadzo
ną została. Katalog ton ha listy frankowane do Mr. JULE3 JALUZOT

G R A N D S  M A G A S IN S  D U  P R IN T E M P S  d P A R IS
adresowane, bezpłatnie i franoo dostarczonym zostanie.

Obermiler
obecnie zatrudniony w jednym s tutejszo- 
kraj owych młynów, najzupełniej obeznany 
a,-montowaniem całego onądzenia i z 
wnyztkiemi maszynami pomocnicze mi, 

rniema;iląey przrt
Uch gałęziach swego ząwodn, tak pod

tern doświadczenie we wszyst-

Ważne dla krawców 1
Skład fabryczny
J .  G ^ n z b e r g

w  G r a z u ,
wysyła bezpłatnie próbki z wszystkich 
gatunków towarów sukiennych, eleganckich 

i nowych materyj wełnianych na

i
1686 po nader tanich cenach. 2—8 

Zamówienia załatwiają się beziwłoc* 
nie tylko za pobraniem należytości.

Listy uprasza sięadresować do
J o h a n n

T n c h h a n d ln n g In  G ra z
r g ,

(Styija).
kałC; i eąJSentUwTBól zębów •»i«‘ 'trwit. i *»«toa* sdisł stowuy ęarytki:

, l i t o n «
fik. 00 1 <0 et. — We Lwnris w aptece F . MJ- 
k o lasefes  W Stryjm i , t ——- Z. D rS fm U iff . 
1880 6—11

y  azpicaiacn rrancji, Angin i Jteign na aoswiaaozeniacn oparta, H e r g e r a  L, 
w a o lu c la  d z ie g c io w a . Jest ona skuteczniejsza, silniej leezniozo działa- *  
n  jąca jak Matico, a e 3kroć tańsza od podobnych preparatów. Cena flaszki 

solnej! z dslegeiu Bergera wraz z przepisem użycia 60 et. a. w. U po- £
S ważnione składy znajdują sie w następujących aptekach: We Lwowie w r  

apt. P. Mikolasoba, Zyg. Ruckera, Blnmentolda i w. Tepy, w Krakowie u W 
■ W. Redyka, S ckm ra i A. Dyiskiego, w Brodaoh u E. Liszki, w Droho- ^  

byczu u L. Dobrzynieckiego, w Nowym Sączu n Jakubowskiego, w Sam- *  
borze u AJaksiewicza, w Stryju n L. G&rtnera, w Stanisławowie n Macury, ^  
w Suozawie u N. Karozewskiego, w Tarnopola u Jumrcgiowioza, w Tarno- n 
wie a A. Tenczyna. . . *

N. B. Listowne zlecenia załatwiają powyższe śniady za zaliczeniem fet 
najrychlej. 1044 16-24 £

względom' wyższego, cylindrowego, jakoteż 
kiego miewa, pilewa, poszukają poeady.
Adres poda .Administracja Gazety 

Narodowej. 1726 1—2

Maurycy Boscowitz,
Optyk,

We Lwowie, przy placu Marjaekim L 6, 
ulicy Kopernika, [dom p.Penthera]W

poleca P. T. publiczności swój' w od
nowionym handlu, obflcie zaopatacony 
•kład: okularów w rozmaitych faso
nach, lometek, dało wid ów, mikro 
okopów, aparatów indukcyjnych, 
barometrów, termometrów', Inn, ka- 
loidoakepów, latem * maglca, nbele 
ralseeigOYf, butram entów niwela 
ej^ayeh 1 ge.geo do tycznych, metrpne- 

ometrów. as tucznych ÓczmOW, monometrów, sztucznych 
ludzkich i  zwierzęcych i t. p. przed
miotów optycznych 
1 9 *  p a  n a j t a i s  ł y c h  c 

o n U o z y c h .
Przyjmuje także urn 

chronów i elektrycznych 
nowych i pokojowych.

c e n a e h

orno-
do-

Do reparacji przyjmują się wszel
kie przedmioty optyczne, initrumenta 
mechaniczne i fizykalne, zapewniając 
najdokładniejsze, najtańsze i najśpiew
niejsze wykonanie. 8208 2 - ?

Odizczególniony dwoma
sługi

medalami za-

Kumys zwykły
uznany przez wezystkie kliniki medycz
ne i pierwszorzędne powagi lekarskie, 
tak krajowe jak i zagraniczne za jedy
ny środek przeciw s u c h o to m  k a -  
t a r o m ,  k a s z lo m ,  c h r y p k o m , 
o s ł a b i e n i a  1 w y c ie ń c z e n ia  
s i ł .  Flaszka 60 ct., opakowanie 6 fla

szek 60 ci, kurek 80 ct.

Kumys żelazawy.
Znakomity ten środek zyskał po

wszechna nznanie i wziętość jako pe
wnie i radykalnie leczący wszelkie cho
roby, pochodzące z n ie d o k re w n o -  

ś c t  ,  mianowicie b la d a e z k ę ,  
flaązka 70 c t

Kumys wapniowy.
Doświadczenia przekonały, że ty l

ko kumye wapniowy radykalnie leczy 
g ru ź lic ę  i  c h o ro b y  s z k r o f a r  

l i c z n e .  Flaszka 70 c t

Jan Ihnatowiez,
chemik sądowy,magister formacji

Lwów, ol. Kopernika 1. 8.
1636 2 -?

*) Powyższy katalog znajduje się w językach 
derskim, włoskim, hiszpań., szwedzkim i duńskim.

francuskim, niemiec., holen- 
10S7 1—4

3 N a jlep sza  in jsk c ja  l
przeciw wywlorewi, wydzielaniu się flegmy u mężczyzn 1 kobiet, i 
chronicznym katarom pęcherza, bywa powszechnie ożywano wo większych ] 
szpitalach Francji, Anglii i Łelgii na doświadozeniach oparta, B e r g e r a  L 
a o lu c la  d z ie g c io w a . Jest ona skuteczniejsza, silniej leezniozo działa
jąca jak Matico, a e Skróć tańsza od podobnych preparatów. Ce

S "  “

7 . T, * piuoowym (pigni
ki L) cierpieniom w spodnich częścfaoh 
(pigułki II) 1 cierpieniom nerwów, osła
bienia każdego rodzaju (pignłki IU.) hm-1 
płatnie. Zawsze w zapasie w aptece pod I 
murzynem w Moguncji i w je j składach: | 
We Lwowie w apt. J. Beisera, w \ 
Krakowie w apt. Redyka, we Wie
dniu w apt. O. ffaubera, S o f  6., 
w Pesecie J . Tóróck, apt. m a i

Medal złoty
n a  w y s t a w i e  p o w s z e c h n e j

w ParyJu 1878 roku.

Aparat Gazożene Brieta
nazwany i zabrewetowany.

JEDYNY 
jski potwier- dtonjm tootsl 

pr««t 
AKADEM JA 
MEDYCZNĄ.

Za pomcep 
t ,(«  aparatu, 
j rsaeehnic 

inaacca obt- 
criie, k a id j  
d iii może w 
jednej ehwlli 
praycatować 

a baraso ma- 
tym koniem  
WODE SAL
CE K S K Ą  i 
wsaelkie na
pój o (asowe, 
jako to: Yichy,

Soda, Limo-
niada galowai w ta o ------
jpeo -te.

Aparat
o 1. 2, 3,4 16 

butelkach.

Proszki
W paczkach
aaatosonrano 
do aparatów 
• 1,1, *. * 1 e hatełkaeh.

Dostaó aaolna 
w głównych 
aptokteh.

10*0 l —IZ
MONDOLLOT SYN,

inżynier fabrykant, 
w Paryżu przy ulioy Chatoan-d’Eau, 94 

96, we Lwowie w apt. P. Mikolasch.

F I L I A  c .  I i .  u p r .  a n s i t r .

Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu
L w o w i e ,  

wydaje
w  e

z 8-dniowym terminem wypowiedzenia, i zawiadamia niniejszem, 
że wszystkie jej asygnaty kasowe w obiegu znajdujące się, od 
dnia 27. b. m. po 3 od sta za 8-dniowem wypowiedzeniem

oprocentowane będą.
Lwów, 19. marca 1880. 1746 1 -3

Trawy miodowej
(holcns lanatus) świeżej, dorodnej, w ła 
s n e j  p r o d u k c j i ,  dostać można w 
Z a r a ń  d a l e  dóbr C b r z e i  poczta „Ła
panów"^ F° cenie: pierwszy gatnnek 4 zł. 
60 c i ,  zaś drugi gatunek mniej dorodny 
po cenie 8 zł. 0 ct. za korzec, wraz z 
workięm i wolną odsyłką do kolei. Zarząd 
n te a o a  i a d n y e h  s k ł a d ó w  w  B o 
c h n i ,  tylko n pana J. Michnika, kupca, 
dla drobnej sprzedaży. 1606 2—7

Ekonom
żonaty, obznajomionr w każdej gałęzi 
gospodarstwa, poszukują umieszczenia ża
rt*. Łaskawe oferty F .  W . poste reit. 
Cowków prze* Oleszyce. l  as 1—3

On e h e r c h e  o n e

au jeunes onfonts. 
1710 1 -3

Rno Cłowa Nr. 2 au I.

Aparat gorzelniany
miedziany, w dobrym stanic ze wszyst 
kiemi potrzobnemi kurkami moslężnemi 
odpowiedni K O C IO Ł  P A K O W Y , 
wypróbowany, certyfikatem opatrzony;— 
ora* k u f y  nowo są n a  g p n e d a i .

Interesowani z ochrą się zgłosić franco 
listownie pod adresom: K .  K .  poeta r 
stante w Potokn-Złotym. 1741 2—2

m O L L A  p r o s z k i  s e i d l i c b i e .
Jedynie prawdziWb,

w csAKowm w ąpw5m r  r - Trawy*- 
■Ueco 1 R*-i wo lwowbs w ą^sm.F^jU-keriKht, w PoDTAimkóltocha, ----- -w CziRlUowcAdi u r

jeżeli na każdem pudełku etykiecie
orzeł i moja kilkakrotnie odbita firma

Od 30 lat mwsze l.ńajlepMym skutkiem uży
wane na wszelkiego rodzaju c h o ro b y  ż o ł ą d k a  
i przeiiw z w ic h n ię te m u  t r a w ie n iu  (brak 
apetytn , zatwardzenie * t. p.) przeciw k o n g e -  
g tlona k r w i  i c le rp le n lo s u  h e m o ro id a l-  
n y m . Szczególnie zalecono osobom, zatrudnionym 
przy zajęciu siedzącem.

W  d o b r a c b
C e n a  o p ic e s ę to w a n e g o

C a. Fałszywegwyroby 
p u d e l k a  o  r y g l u .  1 Eł ,  w . a

sadówcie ścigane.

W y so c k ic h ,
Wódka francuska i ró l

od dnia {w powiecie Jarosławskim, są 
1. lipca 1880,

3 folwarki
*ło wydzierżawienia:

Folwsifk A sień. ornej 460 > morgów,, 
łąk 140 mor., phstwisk 6 morgów; 

Folwark B ziemi ornej 420 morgów, 
łąk 75 morgów. t

Oba folwarki położone blisko kolii ( 
Karola Ludwika.

Warunki udziela Zarząd dóbr Wy-j ( 
sockich, poczta Bądyntuo. 4099 9 - 9

Olei tranowy z wątroby Dorsza, XTTen“Ln1 w MJKrohn £F°-
kich innych w bsndlacb się znajdujących gatuSków, do celów hKzmwV^’s i ? S i

8 0  e t .  a .  w .

C e n a  f la s z k i  w ra z  z  p n e p h e ą

Bergen (Norwe-
_   * pomiędzy wszy a t-

lecżniezych się przydaj o. 
u ż y c ia  1 z ł r .  a .  w .

E A U F I G A R O
siwym włosom na1 P o n m a d ś  M tgmro-- do praywróoenia 

głowie i na brodzie Tah barwy natnrolnej.
P o n d r e  S a t tn  d o  o d ś w ie ż e n ia  c e ry .

1, B o u l e v a r d  B o n n e - N o u v e l l e  w P a r y i O '
'Wo Lwowie w aptece p. Mtkolascha i w magazynach pp. Strzy- 

żowskiogo, Dzikowskiego i J  102111 3 -62

Główny skład wysyłek n A- Moll, c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tachlauben.
Składy we wszystkich snsozniąjsayoh aptekach monarchii lub w handlach materiałów aptecznych. W miejsco

wościach, gdzie niema składu, otrzym ać mogą także prywatne osoby pr*y większej sprzedały odpowiedni rabat.
Uprasea się P. T. PubUeenośó, wyrośnie śądaó preparatów MOLLA i U tylko te prtyjmy- ' 

ioaó, które opatrsone są moją marką ochronną i podpisem. ’
Składy We Lwowie: apt. t. Bolo sra, F. W. Królikowokl Z. Ruokort, apt. P. Gailhofer, apl, St. Markiowloz, W. Marszał- 
Idewicz; w Białej A. Beiohert, spadk-» Bnoh Koler, apt. w Brodach E. Grfinnopann ap., M. Knlak. apt., Ed. Liszka, 
apt. w Brteianach Bron. Dembiński api, w Buceaem L. Neumana; w Siamiomaóh, Ignaoy 8ohniroh. C. Alth 
apt., J. Golichowski apt., w Dobronił* N. Grotowska ap., w Drohobyotm Dobrzeniecki, apt., » Gajach L. Wictorin 
GisWouncft A. Hełm, ap. w Ourahomora E. Botezat apj w HaUetu A. Gettzoner apt., w Hutiatynie W. Czerski 
apt., w Jaroitatei* Józ. Bohms ap., w Krakowie F. Sobierajski apt., W. Redyk apt.. M. Jawornicki, K, Wiśniew- 
**» aRt., w I*manoii>ie Ant Mfilier apt,, we Lwowie: W. Marezałkiewicz, kup., P. Gailbcfer; w Narajowie: Emi- 
n®wł°* tł Nowym 8qcMu: W. Filipek, Kozterkiowicza spadk.; w Nomm Ta gtt Korol Laur; w Podtoółoaty-

«• Moraweti; w Pneieortku: Switaizki ant; w PruemyU« F. Nahlik, F. Gaideezka, w JUenowie 3. Sohait- 
et U)m-,oąmborse J. Aleksiewici ap t, C. Karetoh apt, w Stanisławowie J. Macura; Alb. Amirowiei apt.,

Seczahowy: Rappaport; w Tarnopolw E. Frantz, H. Kahane apt., X. 
ikob. w Tarnowie W. T. A. Wielogórsld, V. Mflldner *  Comp., F. 

Wadowicach Ig. Brozig, W ZbaraAu E.

n  ^  Y  Kflbel, aptPerl F. Jomrogiewioa ap., A  Moraweti spadkob.lewioz ap., A 
Leszeiyńsk)

ielogórskl,
Kruh apt., N. Sflssrmann.

Na święta Wielkanocne
p o le c a  n o w o  u r z ą d z o n a

Cukiernia Jana Mitllera
p rxy  ptacu M arjacM m ,

najsmaczniejsze
Przekładaóce , Baby parzone, Kołacze, 
Torty, Mazurki, Serniki, Makowniki i

m a rc e p a n y .
Najpiękniejsze Pisanki, baranki i inne piękne okazy 

z a s to s o w a n e  d o  fiw lą t. 1334 2
O  k a ż d e j  p o r z e  

n a jsm a czn ie jsza  k a w a , h erb ata , <-a«kolada 1 lo d y

■ B e o B sa C

Na międzynar. wystawi j I I .  M E L Z E I i ,
w Norymberdze 1877 a j e n t  dla

największa i jedyna premia C ł i m i e l l l  i
la .WySt̂ W*0ne rozsadów chmielowych 

* . . chm ie lowe  w  gAAZlJ rw Cz3Cbaoh).
Niniejszem zawiadamiam wszystkich P. T. interesowanych, ie przeiyłka

S® * rozsadów  chmielowych z JSaazu
(powszechnie uznanych i kilkakrotnie premiowanych)

rozpoczyna się od połowy kwietnia. Zamówienia proszę nadesłać w należytym czaole 
Za wyborność takowych gwarantuję. Wyjaśnienia 1 broszury bo do sposobu npnrwy

Wystawa okręgowa 
w F I r a t o n f e l d  LM8 
dyplom faonorosry Łpromia 

aa
rosusaóy i spraęty 

loieh

gratis. 1218 2—W

MAGAZYN

rg

we L w ow ie, przy  p la cu  K a p itu ln y m  Mr. S .
poleca w wW U.n wyborze i po najnmiarkowańosych cenach:

B i e l i z n ę  s t o ł o w ą ,
płótna, chusteczki, firanki,

B i e l i z n y  m ę z k « ,
k r a w a t y .

JPo zniżonych cenach

Kapy i dywany angielskim.
17*6 1—8

Paryskie i wiedeńskie MEBLE
nader eleganckie, trwałe 1'toDlc.

OT. M G .  Ł .  f B A J K Ł ,
Btolarae i  taplcery. H87 2a-ł

złojony r. U  ^  «
w« W ie d n iu ,  L e o f '  ® b o ro  D o n s a s t r n s o e  M ł. 1 1

obok aehóUwhof.
Album mhbłł fpywne wydaniu) * objóśnlemżaml ż ^óniUom, po

fosforan żelaza
P. L E B A S ,  Doktora U m iąjętaośd,

8, ulica Vivienne.
_̂ WÓ*k toa w stanio «*Ałrm ber smaku iadnego, podobny do wody s ś s a d w l i h f a  
w Sobie pierwiastki' Wyrabiającą krew i kośol. Ze wszrstkioh preparatów tolazlohrch joot 

ej racjonalny t a  tego to przyjęty został przez najznakomlttzych lekarz 
brze się nadaje do temperamentów młodych panienek delikatnych, któn  

a f  spóźniony, dla pań cierpiących na nieznośne dqles 
iwow lub braku regularaołei

__________  . __________  . _______. ___  wazyitkloh osób derplacreO
z niedokrwistości. Skuteczny, szybko działający, mogący być zniesionym przez najdelika
tniejsze żołądki,Irodek ten nie sprawia ani zatwardzenia, ant nlo dzlolaeihodltwie naoęby , 
Oto są przyroloty, d a których użycie jego zalecają lekarze.

Dla unikmenia licznych telszerstw i naśladownictwa, żądać aby stempel Kądo- 
wy franouzki koloru niebieskiego, stósowaie do prawe z 26 Listopada 1973, morka 
fabryczna i podpis GRIMAULT et COMP. znajdowały sle na jednej etykede.

Wo Lwowie 
tera i J. BolseTa.

iloTiabyoia W aptuł^ch pp.: ^otra Mikoia*yha, Z, Uue-

Ogłoszenie licytacji.
C. k. uprz. galic. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
dniem

w e  L w o w ie ,  
podaje do powszechnej wiadomości, ie niewykupione 
3l!. grudnia 1879

z a s t a w y
w  k a s i e  z a l i c z k o w e j

mianowicie:
papiery wartościowe, klejnoty, drogie kamienie, 

perły, korale, słoto, srebro itd. 
dnia 14. 1 1 5 .  K w ie tn ia  1880, o godzinie wpół do 10. 

przedpołudniem, pnez publiczną licytacją najwięcej ofiarującemu 
za gotowiznę sprzedane będą.

Licytacja odbędzie 8ię w lokalnośćiach gmachu banku hi 
potecznego pod Nr. 15. plac Halicki. ' 1808 1—*

Lwów dnia 17. marca 1880.
Dyrekcja.

Wyfewey I wbfcidslś J. robm diki i Ł  Onmsui Odpowiedzialaj redaktor J. DebnańiU. drakami « Gazety Naredeirej* pod Skerla.


